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O chrona zasobów p rz y ro d y  ożyw io n e j \

Jak na w ie lu  in n ych  po lach dzia ła lności gospodarczej i ku l- 
u ra lne j, ta k  i na po lu  nowocześnie po ję te j och rony p rzy ro - 

w  ™ aleźllśm Y s i^ w  Polsce w  w ażnym  punkc ie  zw ro tnym .
ob liczu  w ie lk ic h  przem ian m am y obow iązek na odbyw a ją 

cej się obecnie sesji Państw ow ej Rady O chrony P rzy rody  do- 
onac przeg lądu rów n ież  naszych p ozyc ji, aby na tym  tle  

p sP °s°b  ja sn y  i p ra w d z iw y  do jrzeć nasze obow iązk i wobec 
eo lsk ie j R zeczypospo lite j Ludow ej. O bow iązk i te w y p ły 
w a ją  z fa k tu  pow o łan ia  nas na cz łonków  PROP nie przez 
jednego m in is tra , lecz przez Prezydium  Rządu w  ro li c ia ła do- 
radczego Rządu, przede w szystk im  w  don ios łych sprawach 
ac jona lne j gospodark i zasobami i s iłam i p rzv ro d v  W szvst

przyrody T jo k u  Z 7  Ŷ̂cz o ^ h S S e
m iejsce k  1949 mUSZą W te j ChwiLi us t3Pić na dalsze

W ie lka  przem iana w  po jm ow an iu  zadań och rony p rz y ro 
dy, z k tó rą  w iążem y nadzie ję  na lepszą przyszłość gospodar
czą k ra ju , dokonała się w  Polsce stopniow o, p rzy  czym p ra w 
d z iw y  skok naprzód nastąp ił na tym  po lu  po os ta tn ie j w o j
nie, w  now ym  u s tro ju  dem okratycznym , k tó ry  dobro i  k o 
rzyśc i społeczne w y n ió s ł ponad dobro i ko rzyśc i jednostek 
Stało się jasne, ze ty lk o  rzetelne, to  jes t o b iek tyw ne  i m eto
dą naukow ą poznane zasoby p rzy ro d y  mogą być podstawą 
ich  p lanow ego i racjona lnego uży tkow an ia , to znaczy tak iego 
k to rego  n iew zrusza lnym  fundam entem  jes t u trzym an ie  zasa
dy t r w a ł o ś c i  zasobów, ja k im i obda rzy ła  nas ziemia. Po
g ląd ten musi w y k re ś lić  stanowczo i raz na zawsze w sze lk ie  
tak ie  poczynan ia  w  gospodarow aniu  zasobami naszej p rz y 
rody, k tó re  dążą do pobran ia  z n ich  d o r a ź n y c h  k o rz y 
ści kosztem ich  niszczenia lub  choćby ty lk o  ich  ubożenia. Im 
pera tyw em  sta je się dziś nakaz zerw ania z w sze lk im i dąże-

O ch m n e f p 8 t w yg łoszony na. d ru g ie j zw ycza jne j sesji P ańs tw ow e j Rady 
o jczystą “  Z .T l9 5 7 ,  str. k s7t)opada 1956 ro k u - (p or. -C h ro ń m y  przyrodę
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niam i gospodarczym i, n ie  czyn iącym i zadość zasadzie u trz y 
m ania zasady trw a ło śc i zasobów naszej p rzy ro d y  żyw e i 
i  m artw e j.

Już poprzedn ie sesje Państw ow ej Rady O ch rony  P rzyro 
dy  d ow iod ły , że powszechnie rozum iane są nowe k ie ru n k i 
och rony  p rz y ro d y  w  Polsce. Leżą zaś one n ie  w  samej dzie
dzin ie  konserw ow an ia  je j osob liw ośc i i zabytków , lecz ró w 
nież —  a raczej przede w szystk im  —  w  ra c jo n a ln ym  gospoda
ro w a n iu  cz łow ieka  w  przyrodzie .

D rog i te w y tk n ę li sam odzielnie ju ż  przed la ty  dw a j g łó w n i 
nasi te o re tycy , d łu g o le tn i cz łonkow ie  P aństw ow ej Rady 
O ch rony  P rzyrody, Jan G w a lbe rt P a w l i k o w s k i  i  Adam  
W o d z i c z k o .  To przez ich  re fo rm a to rsk ie  pog lądy i  dąże
n ia  Polska znalazła się już  przed trzydz ies tu  la ty  na czele 
państw , k tó re  dop ie ro  po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j w k ro c z y ły  
zdecydowanie na drogę is to tn ych  zmian w  u ję c iu  zadań i  ce
ló w  ruchu  och rony p rzy ro d y . Zarów no na p rzygo tow aw cze j 
k o n fe re n c ji w  B runnen w  S zw a jca rii w  ro ku  1947, ja k  i na 
p ie rw szym  ko n s ty tu c y jn y m  Kongresie  w  Fonta ineb leau w  ro 
ku  1948 delegaci nasi p o tra f ili ten  nasz awans w yg rać  i  p rz y 
czyn ić  się do w łaśc iw ego u jęc ia  zadań i  ce lów  M iędzyna rod o 
w e j U n ii O ch rony  P rzyrody. N ies te ty , sukcesów tych  n ie 
ko n tynuo w a liśm y, gdyż n ie  zna leź liśm y poparc ia  u  Rządu, 
zaś chłodne i  teore tyczne ty lk o  poparcie  w  na jw yższe j naszej 
in s ty tu c ji naukow e j, t j.  w  P o lsk ie j A kadem ii Nauk. Świecenie 
n ieobecnością po -roku 1950 na w s z y s t k i c h  zjazdach p le 
na rnych  M iędzyna rod ow e j U n ii O ch rony  P rzy ro d y  i na w szyst
k ic h  je j zebraniach techn icznych  oraz nieuiszczanie w k ła 
dek, do p łacenia k tó ry c h  zobow iąza liśm y się, w y rzą d z iło  w ie 
le szkody powadze P aństw ow ej Rady O ch rony  P rzy rody  i  p o l
sk ie j nauce. Ten w ie lk i i>łąd m usim y rych ło  naprawdć, tym  
bardz ie j że ostatn ia  sesja M iędzyna rod ow e j U n ii O ch rony  
P rzy ro d y  w  czerw cu 1956 ro k u  w  Edynburgu, w  k tó re j ucze
s tn iczy ła  wreszcie także po lska delegacja —  doprow adziła  do 
uchw a len ia  w ażnych  zm ian zadań U n ii. W y ra z iło  się to 
w  zm ianie nazw y te j in s ty tu c ji. N azyw a się ona obecnie 
,,M iędzynarodow ą U n ią  O ch rony  P rzy ro d y  i j  e j  N a t u 
r a l n y c h  Z a s o b ó w .  P rzystąp ien ie  do ta k  zre fo rm ow a
ne j U n ii rządów  dalszych państw , m iędzy in n ym i m ocarstw o
wego Z w iązku  Radzieckiego, w zm ocn iło  znacznie je j p restiż  
św ia tow y. Dziś już  n ie  u lega żadnej w ą tp liw o śc i, że pog lądy 
i zalecenia k ie row ane  przez M iędzynarodow ą U n ię  do sw ych 
cz łonków  nabierać będą z ro k u  na ro k  coraz w iększego zna
czenia dla b iegu spraw  rac jona lnego uży tkow an ia  zasobów
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p rzy ro d y  we w szys tk ich  kra jach , a tym  samym to row an ia  
dróg d la m i ę d z y n a r o d o w e j  w spó łp racy  państw  i na
rodów  pragnących u trzym ać na św iecie p o kó j i  porozum ien ie  
gospodarcze.

Powyższe uw ag i w ysuną łem  na czoło n ie  ty lk o  dlatego, że 
o b ie k tyw n ie  są one na jw ażn ie jsze  —  choć przez nasze czyn
n ik i decydujące n iedoceniane —  ale rów n ież  dlatego, że p o l
ska ochrona p rzy ro d y  n ie  może być inaczej tra fn ie  u ję ta , ja k  
ty lk o  na tle  och rony  całe j k u li z iem skie j.

N a jw ażn ie jsze  fa k ty  charakte ryzu jące  p rzyrodę  żyw ą ze 
stanow iska postu la tów  je j och rony  można w  na jw iększym  
skrócie  sprowadzić do następu jących punk tów :

1) z jaw isko  w ym ie ra n ia  gatunków ,
2) rozpoznanie naukow e łańcuchów  eko log icznych  zależ

ności w  św iecie ożyw ionym ,
3) analiza na jw ażn ie jszych  czyn n ikó w  w p ływ a ją cych  na 

u trzym an ie  w  rów now adze na ziem i życia  roś lin , zw ierząt 
i  cz łow ieka,

4) wskazania praktyczne w  g łów nych  dziedzinach gospo
darow an ia  przez cz łow ieka  zasobami p rz y ro d y  ożyw ione j.

1. Obraz dokonanych  już, a w ięc  n ieodw raca lnych  s tra t 
w  składzie ga tunkow ym  fauny  i f lo ry  z iem i jes t ponu ry . Dla 
ilu s tra c ji podaję tu  s tra ty  w  g rup ie  samych ty lk o  ssaków w y 
m a rłych  lu b  —  ściśle się w yraża jąc  —  w y t ę p i o n y c h  
przez cz łow ieka. W ed ług  n ieśc is łe j s ta tys tyk i w ym a rło  zu
pe łn ie  na ziem i dotychczas oko ło  106 ga tunków  i  ras geogra
ficznych  zw ie rzą t ssących, zaś oko ło  600 dalszym  ich  rep re 
zentantom  g roz i ca łko w ite  w yniszczenie. P rzyk ła d y  ssaków 
w y m a rły ch  są dobrze znane. P rzyk ładam i ssaków w ym ie ra 
ją cych  obecnie są m iędzy w ie lu  in n y m i np. nosorożce. I  ta k  
nosorożec jaw ańsk i lic z y  dziś ty lk o  oko ło  20 okazów, nosoro
żec sum atrański także n iew ie le  W ięcej, nosorożec in d y js k i 
je s t zachowany ty lk o  w  parkach  na rodow ych  i  rezerw atach 
w  liczb ie  oko ło  350 okazów. G in ie  w  naszych oczach lew  
az ja tyck i, g iną w ie lk ie  a n ty lo p y  a frykańsk ie , g iną m a łpy 
i  m a łp ia tk i, w ie lo ry b y , w a len ie  i  fo k i, g iną torbacze austra
lijs k ie . W  Polsce w y g in ą ł na jpo tężn ie jszy  nasz ssak: tu r; 
osta tn i jego  okaz padł w  Puszczy Ja k to ro w sk ie j pod Łodzią 
w  ro ku  1627. D okładam y dziś starań, aby ochron ić  zagrożo
nego w ym arc iem  żubra.

N ie  będę tu  da le j ro z w ija ł tego obrazu, k tó ry  nazwałem  
ponurym . W ys ta w ia  on bow iem  smutne św iadectw o cz łow ie 
kow i, k tó ry  na jczęście j bez konieczności, a naw et bez osiąg
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nięcia trw a łe j ko rzyśc i p rzyczyn ił się i dziś jeszcze p rzyczy 
n ia  —  do tęp ien ia  ty s ię cy  ga tunków  zw ierzą t i  roś lin .

2. W ym arc ie  na ziem i jak iegoś zw ierzęcia  czy ro ś lin y  nie 
oznacza ty lk o  j e g o  z a g ł a d y ,  lecz najczęście j pociąga za 
sobą konsekw encje  przez cz łow ieka  nie przew idziane a go
spodarczo n ieraz dla niego groźne. Podobne konsekw encje  
pociąga za sobą rów n ież  ś w i a d o m e  lub n ieśw iadom e prze
noszenie przez cz łow ieka  zw ie rzą t i ro ś lin  z m iejsca na m ie j-

Ryc. 1. K oa la  (Phascolarctus cinereus), bezbronny w o rk o w a ty  n ie d źw ia 
dek A u s tra lii,  n iszczony m asowo d la  p ięknego fu tra . W  ciągu osta tn ich  
50 la t  zab ito  10 m ilio n ó w  osobn ików  tego ga tunku . (W edług P ro tect 

T o m o rro w ’s W o rld  Today, 1955, str. 32)

see. Naruszona w  ten sposób rów now aga ściąga często na 
cz łow ieka  k lęsk i, k tó ry c h  p rzyczyn y  tk w ią  w  is tn ie n iu  n ie 
znanych mu lub  mało znanych łańcuchów  zależności e ko lo 
g iczne j organizm ów.
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K a ro l D a r w i n  w  dziele o pow staw an iu  gatunków , k tó re  
w strząsnęło św iatem , a któ rego  setną rocznicę ukazania się 
obchodzić będziem y za dwa lata, w skazał p ie rw szy  na tego 
rodza ju  łańcuchy zależności. O to pisze on: » Ilość  trzm ie li 
w  danej o k o lic y  zależy w  znacznym s topn iu  od ilo śc i m yszy 
po lnych , k tó re  niszczą ich  p la s try  i  gniazda. P u łko w n ik  N e w 
m a n ,  k tó ry  d ług i czas badał zwyczaje trzm ie li, sądzi, ,,że 
w  ca łe j A n g lii g in ie  w  ten sposób w ięce j n iż  dw ie  trzecie  
tych  ow adów ". Następnie, ja k  każdemu w iadom o, ilość m y 
szy zależy od ilo śc i ko tów , a p u łk o w n ik  N e w m a n  m ów i 
o tym : ,,W  pob liżu  w s i i m a łych  m iasteczek znajdow ałem  w ię- 
cej gniazd trzm ie li n iż  gdzie indz ie j, co p rzyp isu ję  w iększe j 
ilo śc i ko tó w  niszczących m yszy". Tym  sposobem rzecz zu
pe łn ie  prawdopodobna, że obfitość ko tó w  w  danej o ko lic y  
może w p ływ a ć  za pośredn ictw em  n a jp ie rw  myszy, a potem 
trz m ie li na ilość  pew nych  k w ia tó w  w  te j oko licy !« .

Z ło ś liw i A n g lic y  do tego łańcucha darw inow sk iego  dodali 
późn ie j stare panny, one to bow iem  hodując k o ty  p rzyczyn ia ją  
się do ich  liczebności, a tym  samym poprzez dalsze ogniw a 
łańcucha: m yszy i trzm ie le  —  w p ły w a ją  na ilość zapylonych 
kw ia tó w  a w ięc i urodzajność kon iczyny.

In n y  p rzyk ład . Pom iędzy w yniszczeniem  h ipopotam ów  
a ka tas tro fa lnym  spadkiem  po łow ów  ry b  w  A fry c e  is tn ie je  
p ro s ty  zw iązek, gdyż nawóz h ipopo tam ów  ma szczególne zna
czenie dla rybo łów stw a . Przez nieustanne użyźn ian ie  w ody  
sw oim i odchodam i h ipopotam  p rzyczyn ia  się do bu jnego roz
w o ju  p lanktonu , a tym  samym ryb . D o tyczy  to  zwłaszcza róż- 
nych  ga tunków  t i la p ii —  ry b  o kon iow a tyćh  o dużym znacze
n iu  gospodarczym, poniew aż są one na ryn ka ch  A fr y k i tak 
powszechnie sprzedawane, ja k  u nas ka rp ie . Jeden z gatun
kó w  t ila p ii,  m ianow ic ie  T ila p ia  m elanop leura  odżyw ia  się 
w p ros t nawozem hipopotam ów . W  m iejscach, gdzie p rzebyw a
ją  duże skup ien ia  h ipopotam ów , ja k  na p rzyk ła d  na rzekach 
Ruczuru i Sem lik i, na te ren ie  Parku N arodow ego A lbe rta  
w  B e lg ijsk im  Kongo, do w o d y  wpadają se tk i ton  nawozu 
dziennie, to też p rzy ro s t n a tu ra ln y  ry b  w yn o s i tam rocznie 
przeszło 6000 kg  w  p rze liczen iu  na jeden hekta r pow ie rzchn i 
w ody.

Także k ro ko d y le  użyźn ia ją  wodę. Tam, gdzie zosta ły  one 
wyniszczone, ja k  np. w  Jeziorze W ik to r ii,  w o d y  s ta ły  się ja 
łow e  i ry b  jes t tam  obecnie mało. W  P o łudn iow e j Am eryce  
ludność d o tk liw ie  odczuwa s k u tk i w yn iszczenia ka jm anów . 
K a jm any odżyw ia ją  się p iran iam i (R oosve ltie lla  p ira ja ), zaś 
ry b y  te są n ies łychan ie  krw iożercze  i n iebezpieczne tak dla
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zw ierzą t ja k  i  d la ludz i. Tam, gdzie ka jm a n y  s ta ły  się rzad
kie , p o w ię kszy ły  się znacznie ław ice  p ira n ii i przez to  w zro 
sło n iebezpieczeństwo przekraczania w  bród  tam te jszych  rzek 
przez cz łow ieka  i  byd ło  domowe.

Ryc. 2. Tam , gdzie ży ją  jeszcze stada h ipopotam ów , w o d y  są żyzne i  od
znaczają się bogactw em  ryb . (W edług: P ro tec t T o m o rro w ’s W orld  Today

1955, s tr. 12)

Na Jamajce od bardzo dawna u trzym yw ane  są m o n o ku ltu ry  
trz c in y  cuk row e j, w y ja ła w ia ją ce  glebę. W  n ich  rozm noży ły  
się masowo szczury. A b y  w y tę p ić  te żarłoczne gryzon ie , spro
wadzono na wyspę w  ro ku  1872 małego, do kota  podobnego 
drap ieżn ika  ichneum ona (M ungos m ungo). Zw ie rzę  to  rozm no
ży ło  się kosztem  szczurów szybko, tak  że już  w  10 la t późn ie j 
w yspa p rak tyczn ie  b iorąc pozbyła  się p lag i szczurzej. Lecz 
pozosta ły  g łodne ichneum ony, k tó re  rz u c iły  się teraz na k u ry  
i św in ie  oraz na dziką faunę: ku ro p a tw y , żaby i  węże. Co go
rze j, po pew nym  czasie okazało się, że i szczur n ie  w yg in a ł, 
gdyż u trzym a ła  się p rzy  życ iu  jego form a, k tó ra  p o tra fiła  
wspinać się na drzewa i  tam  zakładać swe gniazda. Jest rze 
czą jasną, że w  tym  szeregu eko log icznych  przem ian, zapo
czą tkow anych n iepotrzebn ie  przez cz łow ieka, jedna ty lk o  
is to ta  została w ys trych n ię ta  na dudka, a tą  is to tą  b y ł w ła 
śnie cz łow iek.
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Techniczne budow le  naruszają na tu ra lną  rów now agę śro
dow iska, a ludzie  ponoszą w  zw iązku  z tym  n ie k ie d y  duże 
s tra ty  m ateria lne. Tak na p rzyk ła d  w  A fry c e  p o łudn iow e j w y 
budowano lo tn isko  w  m iejscow ości, gdzie b y ło  dużo myszy. 
Poprzednio popu lac ja  ich  b y ła  u trzym yw ana  w  tym  m ie jscu na 
m n ie j w ięce j s ta łym  poziom ie przez soko ły  żyjące w  te j oko 
lic y . K ie d y  jednakże na lo tn is ku  rozpoczął się duży ruch  sa
m o lo tow y, soko ły  płoszone w arko tem  m o to rów  p rzen ios ły  się 
w  inne  strony. Od te j c h w ili m yszy rozm noży ły  się nadm ier
n ie  i  ta k  p o ry ły  ziem ię na lo tn isku , że w k ró tce  sta ło się ono 
n ie  do uży tku , ponieważ sam olo ty n ie  m og ły  startow ać ani 
lądować na jego n ie ró w n e j i  podz iu raw ione j pow ierzchn i.

3. Powyższe p rzyk ła d y  is tn ien ia  w  p rzyrodz ie  łańcuchów  
eko log iczne j zależności b y ły  proste, gdyż d o tyczy ły  n ieskom 
p liko w a n ych  i ła tw ych  do in te rp re ta c ji z jaw isk. Inaczej rzecz 
się ma, gdy chodzi o z jaw iska  zależności eko log icznych, 
w  k tó ry c h  w p ły w a ją  na siebie n ie  ty lk o  same ro ś lin y , zw ie 
rzęta i cz łow iek, lecz gdzie sp la ta ją  się z sobą w  o d d z ia ły 
w a n iu  na siebie całe kom p leksy  czyn n ikó w  n a tu ra lnych  i sztu
cznych, k ie row anych  przez człow ieka.

P rzykładem  szczególnie skom p likow ane j zależności w  p rz y 
rodzie zb io row isk  zw ierząt, ro ś lin  i  gospodarki cz łow ieka  
jest m yxom atoza. Na w ie lką  skalę uży to  te j choroby do w a l
k i b io log iczne j p rzec iw  k ró lik o m  w  A u s tra lii w  ro ku  1950, 
potem  w e F ra n c ji (1952) oraz na w ie lu  w yspach tak ich , ja k  
Tasmania i  N ow a Zelandia. W  A u s tra lii,  ja k  i w ie lu  k ra jach  
in n ych  części św iata k ró l ik i  n ie  należą ja k  w iadom o —  do 
fauny  rodz im e j i  zosta ły  tam  w prow adzone przez człow ieka. 
W  A u s tra lii,  k tó re j k lim a t, roś linność i  ukszta łtow an ie  te re 
nu szczególnie sp rzy ja ją  ich  rozm nażaniu się, g ryzon ie  te 
b y ły  od 98 la t p rzyczyną  ogrom nych s tra t m ateria lnych . O b li
czono, że w  ro ku  1950 k ró l ik i  p o ża rły  tam  taką ilość paszy, 
ja ka  s ta rczy łaby na w yka rm ie n ie  czterech m ilio n ó w  ow iec. 
W  tym  ro ku  suma stra t w y ra z iła  się kw o tą  160 m ilio n ó w  fu n 
tów .

M yxom atoza, zakaźna choroba w irusow a, pow odu je  —  ja k  
w iadom o —  m asow y pom ór k ró lik ó w . Po zakażeniu k ró lik ó w  
tą chorobą n ie k tó re  oko lice  A u s tra lii zosta ły  w  bardzo k ró t
k im  czasie w  90°/o uw o ln ion e  od ich  p lag i. W  następstw ie spo
w odow ało  to  z jedne j s trony  odrodzenie się w  A u s tra lii n isz
czonej od la t roś linnośc i stepow ej, z d ru g ie j zaś —  zm n ie j
szenie się tam  ilo śc i d rap ieżn ików . Pom ór k ró lik ó w  o d b ił się 
u jem n ie  na ilo śc i osobn ików  ga tunku  o rła  małego (H ieraae- 
tus m orphonoides), k tó ry  p rzys tosow a ł się n iem al w y łączn ie
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do pożerania k ró lik ó w . W  pew nym  stopn iu  podobny los spot
ka ł rów n ież  o r ły  gatunku  Aqu.Ha audax. Z pow odu braku  po
żyw ien ia  o r ły  te a taku ją  obecnie jagn ię ta  ow iec, co zm usiło 
znów hodow ców  do odstrza łu  tych  p taków . W  jednym  ty lk o  
ro ku  1953 odstrze lono 12 000 o rłó w ! W szystk ie  te gw a łtow ne 
przem iany nie p rz y w ró c iły  n ies te ty  rów now ag i w  a u s tra lij
sk ie j p rzyrodz ie . D opiero s topn iow e odrodzenie się n a t u 
r a l n y c h  łą k  w  tym  k ra ju  pozw o li może na odnow ien ie  
się po p u la c ji rodz im ych  zw ierzą t (zwłaszcza torbaczy) i to 
m og łoby doprowadzić do p rzyw rócen ia  rów now ag i b io log icz 
ne j w  p rzyrodz ie . Lecz k to  może przew idzieć, czy n ie  stanie 
tem u na przeszkodzie zachłanny p lan pow iększen ia tam w y 
pasu ow iec  do 30 m ilionów . P lan ten, roztacza jący różowe 
nadzieje now ych  zysków  przed fantazją  hodow ców  a u s tra lij
skich, jest obecnie w  pe łnym  b iegu rea lizac ji. Zam iast setek 
m ilio n ó w  k ró lik ó w  spadnie n iebawem  na zniszczone pas tw i
ska aus tra lijsk ie , k tó rych  sk ład flo ry s ty c z n y  odb ieg ł daleko 
od składu naturalnego, 30 m ilio n ó w  żarłocznych pysków  
ow iec i 120 m ilio n ó w  ich  os trych  racic, k tó ry m i będą niszczyć 
roś linność i glebę.

W e F ra n c ji m yxom atoza n ie  p rzyn ios ła  społeczeństwu k o 
rzyści. W ręcz odw ro tn ie , stała się ona tam powodem  klęsk i, 
gdyż państwo to  czerpało ogrom ne dochody z eksp loa tac ji 
k ró lik ó w . W yw ożono  m ilio n y  skó rek  na fu tra  i f ilc , p rzera
biano duże ilo śc i mięsa na konse rw y  itp . W  A n g lii,  dokąd 
m yxom atoza została zawleczona przypadkiem , schorzenie to 
pow itano  z zadowoleniem . Pomór k ró lik ó w  n ie  p rzyb ra ł tam 
ta k  w ie lk ic h  rozm ia rów  ja k  w  in n ych  kra jach , a zm niejszenie 
się ilo śc i tych  g ryzon i p rzyn ios ło  w ie le  zm ian ko rzystnych . 
O d ros ły  tra w y  i inne ro ś lin y  łąkow e, zazie len iło  się podszycie 
i runo  w  lasach, zw iększy ło  się pog łow ie  za jęcy. Jednakże 
i tam oprócz dodatn ich z ja w isk  zanotowano rów n ież  u jem ne: 
gdy bow iem  zm alała ilość k ró lik ó w , zm n ie jszy ły  się ró w n o 
cześnie popu lac je  gronosta jów , łasic, lisów , a przede w szyst
k im  m yszo łow ów , w ie le  z n ich  bow iem  n ie  w ychow a ło  m ło 
dych, gdyż zabrakło  im  podstawowego pokarm u, ja k im  b y ły  
m łode k ró lik i.

P rzytoczone p rzyk ła d y  dzia łan ia  m yxom atozy w  różnych  
k ra jach  jaskraw o  naśw ie tla ją  w ie lką  r o z m a i t o ś ć  łańcu
chów  zależności b io log icznych  i  gospodarczych, w yw o ła n ych  
zasadniczo przez jeden i ten sam czynn ik . Zaburzenia na w ie l
ką skalę w  dz ia łan iu  m yxom atozy w  różnych  k ra jach  w y w o 
ła ł cz łow iek. Od zachw iania rów now ag i b io log iczne j w  p rzy 
rodzie  do zupełnego je j zw ichn ięc ia  p row adzi cz łow ieka  k ro k
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za k ro k ie m  najczęście j k ró tkow zroczna  chęć czerpania zy 
sków  z je j zasobów. N ie  u zb ro jo n y  przez naukę w  niezbędną 
"wiedzę, n ie  p o tra fi on do jrzeć niebezpieczeństwa, ja k ie  go tu 
je  mu przyszłość.

D oskona łych  p rzyk ła d ó w  try u m fu  b io lo g ii w  zw alczaniu 
k lęsk  ekonom icznych  dostarczają sukcesy z dz iedziny tzw . b io 
log iczne j w a lk i z chwastam i. O to  jeden z n ich. Do A u s tra lii 
sp row adził w  ro ku  1787 kpt. A . P h i  1 i p 20 ga tunków  kaktusów  
z rodza ju  O puntia  (m. in . O. s tric ta  i O. inerm is), k tó re  za
sadził w  sw oim  ogrodzie, aby na n ich  hodować czerwca Coc- 
cus cacti) dostarczającego poszukiwanego wówczas b a rw n i
ka  (koszenili). W  ciągu 38 la t ka k tu sy  te nije ty lk o  s ta ły  się 
up rzyk rzo n ym  chwastem na jb liższe j oko licy , lecz s topn iow o 
opanow a ły  zupełn ie  w  A u s tra lii po łudn iow o-w schodn ie j 60 m i
lio n ó w  ak rów  ziem i, zm ien ia jąc je  na niedostępne i zupe ł
n ie  bezużyteczne k łu ją c e  lasy  kaktusow e. Po w ie lu  trudnych  
i  kosztow nych  badaniach naukow ych  udało się b io logom  zn i
szczyć w  A u s tra lii p lagę kak tusów  przez sprowadzenie w  ro ku  
1930 z A m e ry k i m o lika  Castoblastis cacto ium , k tó rego  ża rło 
czne la rw y  żyw ią  się tkankam i opuncji.

Nader w ym ow nym  przyk ładem  radyka lnego niszczenia 
rów now ag i b io log iczne j w  p rzyrodz ie  przez cz łow ieka  jest 
używ an ie  na w ie lką  skalę in se k tycyd ó w  do w a lk i ze szkod li
w ym i owadam i. Na ca łym  św iecie  opy la  się dziś środkam i 
chem icznym i lasy, po la  lub  bagna, na k tó ry c h  lęgn ie  się sza
rańcza albo w ys tępu ją  w ie lk ie  ilo śc i m oskitów . O p rysku je  
się m ieszkania i zabudowania gospodarskie, szklarn ie, og ro 
dy  i sady p rzy  pom ocy DDT i innych  podobnych chem ika
lió w . Często posług iw ano się w  tym  celu bombami ręcznym i, 
k tó re  b y ły  w  ten sposób skonstruowane, że za pociśnięciem  
u ch w y tu  w yd o b yw a ł się z n ich  gaz p o ryw a jąc  jednocześnie 
zaw arte  we w nę trzu  bom by cząstki in se k tycyd u  w  postaci 
p roszku lub  p łynu . W  czasie os ta tn ie j w o jn y  sami A m e ryka 
n ie  w yp ro d u ko w a li 40 m ilio n ó w  tak ich  bomb dla ce lów  w o 
jennych , potem  zaś p ro d u ko w a li je  masowo do u ży tku  ludno 
ści c y w iln e j. Początkowo chemiczne zwalczanie ow adów  p rz y 
nos iło  w yraźne korzyśc i, potem  jednak w yszed ł na ja w  sze
reg  u jem nych  s tron  te j d rastyczne j akc ji. O kazało się, że p rzy  
o p y la n iu  w iększych  obszarów  leśnych  g in ę ły  w  n ich  masowo 
n ie  ty lk o  szkodn ik i spośród św iata owadów, ale także p tak i 
i ow ady pożyteczne zapyla jące k w ia ty . Równocześnie w  w ie 
lu  k ra jach  p o ja w iły  się szybko rasy o d p o r n y c h  na DDT 
i podobne zw iązk i chemiczne much dom owych, kom arów , 
w szy itd . Co gorsza, okazało się, że w yniszczenie pew nych
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szkodn ików  p o zw o liło  nadm iern ie  m nożyć się .innym, n iew raż
liw y m  na DDT owadom. Także w  Polsce jesteśm y św iadkam i 
,.tryu m fa ln ych " (nawet w  codziennej prasie o trąb ianych !) 
osiągnięć w  w alce ze szkodnikam i leśnym i p rzy  pom ocy in 
sektycydów . Pom imo ostrzeżeń ze s tro n y  eko logów  ciągle 
jeszcze są u nas p rzy  g łos ie  zw o lenn icy  ł a t w e j  m e tody 
tru c ia  fauny  i  f lo ry  leśnej w  pow ie trzu , w  run ie  i w  glebie. 
Zam iast w ydaw ać m ilio n y  z ło tych  na opy lan ie  truc iznam i w ą t
p liw e j w artośc i ekonom iczne j m o n o ku ltu r leśnych, należało 
i na leży p row adzić badania na w ie lką  skalę nad eko log ią  lasu 
i b io log icznym  zwalczaniem  szkod liw ych  owadów.

Z a trzym a jm y się jeszcze chw ilę  p rzy  zagadnieniu ra c jo 
nalnego zwalczania tzw . „szko d n ikó w ".

Jasne jest, że jednostronna i k ró tkow zroczna  w a lka  ze 
szkodn ikam i jes t m ieczem obosiecznym. Eko log ia  uczy nas, 
że to, co dziś jes t szkodnik iem , ju tro  może być pożyteczne. 
Sroka np. je s t d la ludz i pożyteczna lub  szkod liw a  zależnie od 
p o ry  roku . Na w iosnę w yrządza szkody, bo niszczy gniazda 
drobnych  p taków , ale latem  i  w  zim ie jes t pożyteczna; w  le - 
cie odżyw ia  się owadam i, pożera też drobne gryzon ie , w  z i
m ie zaś spełn ia ro lę  czynn ika  sanitarnego poszukując odpad
kó w  w  pob liżu  dom ostw. N a leży  też u nas zm ienić co ry c h le j 
zdanie o szkod liw ośc i tego ptaka i  zaprzestać jego strze la
n ia  i p rem iow an ia  te j czynności.

Podobnie krzyw dzące op in ie  krążą powszechnie o w ie lu  in 
nych  zw ierzętach, ja k  na p rzyk ła d  o dziku. W  obron ie  dzika 
stają n ie k ie d y  naw et m yś liw i. W  a rty k u le  pt. D zik  w  gąsz
czu paragra fów , w yd ru ko w a n ym  na łam ach „D z ienn ika  Pol
sk iego" w  dn iu  24 m aja 1956 roku , u ją ł się za tym  zw ierzę
ciem M. R u d z i ń s k i ,  reprezentant k ó ł łow ieck ich . W ed ług  
R u d z i ń s k i e g o  w  czasie, gdy Puszcza N iepo łom icka  zo
stała n iedaw no zagrożona 'osnu ją , n ie  obeszłoby się by ło  bez 
opy lan ia  lasu lub  in n ych  kosz tow nych  zabiegów, gdyby  n ie  
dz ik i, k tó re  odegra ły  dużą ro lę  w  zw alczan iu  ty ch  szkodn i
kó w  drzewostanu. W ładze państwowe n ie  docenia ją  je d n a k 
że b io log iczne j ro l i  dzika w  lesie. O sta tn io  zezwolono na 
wcześniejsze po low an ia  na to  zw ierzę (na odyńce już  od 15 
m aja!). N iechęć M in is te rs tw a  Leśn ictw a do dzika p ły n ie  stąd, 
że m usi ono p łac ić  odszkodowania za szkody w yrządzane 
przez dz ik i ro ln ik o m  na polach. O dszkodowania te są rzeczy
w iśc ie  duże. W ed ług  o fic ja ln ych  danych w  w o jew ódz tw ie  
k ra ko w sk im  w  ro ku  1950 b y ło  1260 dzików , odszkodowania 
za n ie  w yp łacono  w  tym że ro ku  w  w ysokośc i 440 000 zł; 
w  1955 ro ku  b y ło  tu  ty lk o  1000 dzików , lecz odszkodowania
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za n ie  w y n io s ły  aż 3 900 000 zł. A na liza  ty ch  liczb wskazuje, 
ze n ie ty le  dz ik  b y ł tu  szkodn ik iem  dla skarbu państwa, ile  
b iu ro k ra c ja , k tó re j szacowanie szkód pozostaw ia ło  w ie le  do 
życzenia. N a leży w  p rzyszłości po łożyć w iększy  nacisk na 
ko n tro lo w a n ie  p ro to ko łó w  dotyczących szkód od dzików , 
a w te d y  na pewno zm nie jszy się suma w yp łacanych  odszko
dowań, a dz ik  nie będzie nadm iern ie  tęp iony.

Powyższe p rzyk ła d y  w  w ysta rcza jącym  stopn iu  —  ja k  są
dzę —  w skazu ją  na to, że ocena tego co szkod liw e  a co po
żyteczne w  p rzyrodz ie , musi być oparta  na badaniach nauko
w ych . T y lk o  nauka może przyn ieść rozw iązan ie  w ie lu  zaga
dek b io log icznych , ale do badań tak ich  potrzebne są s t a c j e  
n a u k o w e ,  a m y ich  n ie  mamy. —  Czy śledzi k toś w  P o l
sce łańcuchy przem ian b io log icznych  w  g leb ie  użytkow anego 
lasu? —  Czy p row adzi się stałe badania nad eu tro fizac ję  je 
zior? —  C zy pog łęb ia  się eksperym enta lne badania nad chw a
stami, przepaszonym i łąkam i, szeregami sukcesy jnym i w  la 
sach, na łąkach i to rfow iskach? —  C zy poświęca się dosta
tecznie dużo środków  na badania b io log icznego zwalczania 
ow adów  i b io log iczne j zabudowy niszczonej erozją  gleby?

W yda je  się, że ciąg le  jeszcze p a n u j e  w  p rzyrodz ie  ty p  
cz łow ieka-szkodn ika, k tó ry  chc ia łby  ty lk o  brać i  czerpać k o 
rzyśc i z p rzy ro d y , bez oglądania się na to, co będzie potem. 
M a ło  k to  jeszcze uznaje, że każda dzia ła lność ludzka p o w in 
na opierać się na w n ik liw y c h  badaniach naukow ych, gdyż 
w  p rzec iw nym  razie p rzyn ies ie  n ieodw raca lne szkody. A n ty 
le  nazyw ano k iedyś  ra js k im i w y s p a m i,- ta k  w spania ła  by ła  
ich  roś linność. Jednakże od c h w ili, gdy zaczęła się na n ich  
era m o n o ku ltu ry  trz c in y  cukrow e j, zaczęła się też tam  erozja  
g leby, k tó ra  n ieuchronn ie  doprow adzi w  końcu do zupełne
go w y ja ło w ie n ia  tych  wysp.

C z łow iek-eksp lo ra to r w dz ie ra jąc  się w  te re n y  p ie rw o tn e j 
p rz y ro d y  spow odow ał na w szystk ich  kon tynen tach  i  w yspach 
ca łko w itą  przem ianę kra job razu . W  A fryce  na m ie jsce w y 
pa lonych  lasów  i  sawannów dziś w kracza  pustyn ia . W  A m e
ryce  Północne j, gdzie rozc iąga ły  się p re rie , dziś szaleją bu
rze py łow e . N aw et w  pasie o lb rzym ie j a z ja tyck ie j ta jg i ob
szary leśne traw ione  często pożaram i zam ienia ją się tu  i  ów 
dzie w  te re n y  ja ło w e j tu n d ry , ja k  o tym  n iedaw no p isa ł 
S d o b n i k o w .  U nas n ie  ma jeszcze ta k  ja sk ra w ych  prze
m ian kra job razu , ale można i tu  zauważyć w ie le  u jem nych  
z jaw isk . T ak im i z jaw iskam i są na p rzyk ład : generalne obn i
żenie się gó rne j g ran icy  lasu w  górach, zniszczenie w ie lu  b io 
cenoz, postępująca erozja  g leby, obniżanie się poziom u w ody
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g run tow e j itp . W szystko  to w skazu je  na konieczność pod ję 
cia in tensyw nych  badań naukow ych  zwłaszcza w  rezerw a
tach i parkach narodow ych , to  znaczy tam, gdzie mogą one 
być swobodnie i w szechstronnie prowadzone.

Ryc. 3. W sku tek  z łe j gospodark i lu d z k ie j p re r ie  am erykańsk ie  przem ie
n i ły  się w  pustynne  obszary, nad k tó ry m i szaleją dziś burze py łow e .

(W edług: P ro tec t T o m o rro w ’s W orld  Today, 1955, s tr. 25)

Dochodzim y do spraw, na jw ażn ie jszych , gdyż dotyczących 
w szys tk ich  ludz i na ziem i.

Ż y je m y  w  dobie, gdy p rzyrodz ie  żyw e j ca łe j ziem i zagra
ża n iebezpieczeństwo w  postaci cząstek rad ioak tyw nych , opa
da jących  na ziem ię po w ybuchach bomb a tom ow ych i w odo
row ych . B io log ia  w ie  o tych  sprawach n iew ie le , gdyż są one 
zazwyczaj trzym ane w  ta jem n icy . Lecz tak i stan rzeczy jest 
szko d liw y  na dalszą metę. Z okruchów  w iadom ości rozsia
nych  tu  i ówdzie w  prasie  w yn ika , że po próbach w ybuchów  
bomb a tom ow ych na B ik in i p y ł ra d io a k tyw n y  opadł na m o
rze i został w ch ło n ię ty  przez p lank ton  i  p rzen ies iony daleko 
od m iejsca p ie rw o tnego  opadania py łu . Ten fak t w y z w o lił 
ca ły  łańcuch dalszych zakażeń. O kresow e w ę d ró w k i p la n k to 
nu w  głąb w ody  b y ły  powodem  zakażenia głębszych w ars tw  
morza. O rgan izm y odżyw ia jące  się p lanktonem  same z ko le i
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s taw a ły  się źródłem  rozszerzenia kręgu  zakażeń. O kazało się, 
że szczególnie w ie le  cząstek ra d io a k tyw n ych  zgrom adziły  
w  sobie w odo ros ty  i  zw ierzęta  mało ruch liw e , tak ie , ja k  je 
żowce, ko ra low ce  itp .

Po próbach z b ron ią  jąd row ą  w  Japon ii spad ły k i lk a k ro t
nie deszcze rad ioaktyw ne , po k tó rych  n ie  ty lk o  woda o tw a r
ta, ale naw et w odociągow a by ła  nie do uży tku . Za tru te  b y ły  
ja rz y n y , m leko, ry b y  dostarczane na ta rg  itd . Ze tkn ięc ie  się 
bezpośrednie lub  pośrednie z py łem  ra d io a k tyw n ym  pow o
dowało u ludz i i zw ie rzą t n ie ty lk o  chw ilow e  obrażenia i  do
leg liw ośc i, ale b y ło  powodem  różnych  g roźnych  chorób oraz 
bezpłodności.

C z łow iek  p o tra fi znieść bardzo w ie le  przeciw ności, zw łasz
cza p o tra fi to  czyn ić cz łow iek  b iedny, jednakże tak  n ie ko 
rzys tnych  i w p ros t zabójczych zmian w  b io top ie  ludzkim , ja 
k ie  w prow adza do w ody, pow ie trza  i g leby na ziem i w o lno  
w  p rzyrodz ie  w y ładow yw ana  energia atomowa, n ik t znieść 
nie po tra fi.

Ryc. 4. T yp o w y  k ra jo b ra z  dzisiejszego Ś ląska —  p o ry ta  ziem ia, dym iące 
k o m in y  —  p rz y k ła d  ca łkow ic ie  zm ienionego na tu ra lnego  środow iska 

człow ieka. (W edług: G. M o r c i n e k ,  G órny Śląsk, 1950, s tr. 46)
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Drugą n iem n ie j ważną i  zagrażającą b io to p o w i ludzkiem u 
sprawą jes t źle z loka lizow any  lub  le kkom yś ln ie  i beztrosko 
w y k o n y w a n y  przem ysł. Polska jako  państw o dem okratyczne 
sto i na straży p raw  człow ieka, m im o to  jednakże ustaw iczn ie  
przekracza się u  nas is tn ie jące  p rzep isy prawne, zwłaszcza 
w tedy, gdy chodzi o ścisłe przestrzeganie zasad h ig ie n y  spo
łecznej. Ź le z loka lizow ana huta m iedzi w  T rzeb in i np. za tru 
wa w  w ie lk im  p rom ien iu  pow ie trze . Z pow odu fa łszyw ie  po 
ję te j oszczędności n ie  założono na je j kom inach  odczyszczal- 
n ików , k tó re  m ia ły  kosztować podobno pó łto ra  m iliona  z ło 
tych . Tymczasem szkody, ja k ie  z tego pow odu ju ż  w y n ik ły ,  
znacznie przekracza ją  tę sumę. W  1955 ro ku  98 osób w n io 
sło pre tens je  o odszkodowanie za zniszczone sady i  ogrodo- 
w izn y  na sumę 600 000 zł, w  1956 ro ku  liczba osób poszko
dow anych w zrosła  tam do 400, a szkody ich  zosta ły  oszaco
wane na 2 m ilio n y  z ło tych . Pod ciężarem p y łu  szkod liw ego 
dla zdrow ia  ludzk iego  zaw a liła  się tam  podobno szopa. N a
suwa się pytan ie , k to  ponosi odpow iedzia lność za powstanie 
w  naszych czasach p o lsk ie j Pompei i dlaczego w  tym  p rz y 
padku, ja k  w  setkach in n ych  analog icznych, - c z y n n ik i p la 
nu jące in w e s tyc je  p rzem ysłow e n ie  zapy ta ły  o radę czyn n i
kó w  n a u k o w y c h ,  chociażby K o m ite tu  Ekologicznego 
P o lsk ie j A ka d e m ii Nauk.

Podobne p rzypadk i zdarzają się n iem al na ca łym  świecie. 
W  S zw a jca rii w  m ie jscow ości W a llbach  w  do lin ie  A argau od
lew n ia  a lum in ium  „A lu n o v a "  oraz huta a lum in ium  w  Rhein- 
fe lden-Baden nad Renem spow odow a ły  n iedaw no tak  zwaną 
katastro fę  fluo row ą . D ym y tych  zakładów  za tru ły  całą oko 
licę . Lasy w yg lą d a ją  tam, ja k b y  przeszedł przez n ie  pożar, 
roś linność pożó łk ła , a ludność musi z od leg łych  stron spro
wadzać ja rz y n y  i  zbożę, gdyż m ie jscow e ro ś lin y  n ie  nadają 
się do spożycia, tk a n k i roś linne  gromadzą bow iem  duże i lo 
ści flu o ru . Z tego pow odu w  do lin ie  A argau pad ły  już  setk i 
k ró w  w ypasanych na za tru tych  łąkach. B y ły  też o fia ry  śm ier
te lne w śród  ludzi.

Zanieczyszczenie pow ie trza  jes t szczególnie niebezpieczne 
w  czasie m g lis te j pogody. W  m ie jscow ości Donora w  pob liżu  
P ittsburga w  Am eryce, w  lis topadzie  1948 roku , u tw o rzy ła  
się mgła, k tó ra  po p ięc iu  dniach trw a n ia  stała się p rzyczyną 
zgonu 19 ludzi. W' tym  czasie 200 in n ych  ludz i u tra c iło  zdo l
ność do pracy. P raw dopodobnie przyczyną zatrucia  b y ły  
zw iązk i s ia rk i uchodzące z h u ty  cynku , gdzie przerab ia  się 
ru d y  zaw iera jące oko ło  5%  s ia rk i.

W  Londyn ie  w  g rudn iu  1952 ro ku  m gła trw a jąca  p ięć dni
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Ryc. 5. P ię kna  do lin a  w  P a rk u  N a rod ow ym  Y osem ite  w  Stanach Z je 
dnoczonych A . P. zadym iona tru ją c y m i gazam i sp a lin ow ym i tysiąca a u t 
w jeżdża jących  na te ren  P a rku . (W edług: „N a tio n a l P arks M agazine“ , 

V . 26 N. 111, 1952, str. 165)
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spowodowała śm ierć 4000 ludz i. W  ogóle schorzenia gó rnych  
dróg oddechow ych są w  A n g li i  i  w  W a lii pospolite , a p rz y 
czyną tego są częste m g ły  i duże zanieczyszczenie pow ietrza. 
Na 500 000 zgonów, no tow anych  rocznie w  tym  k ra ju , 30 000 
spowodowane jes t bronch item  w  następstw ie oddychania za
tru ty m  pow ietrzem .

Do zanieczyszczeń pow ie trza  p rzyczyn ia  się n ie  ty lk o  sta
ły  w zrost przem ysłu, ale rów n ież  pow iększa jący  się ruch  sa
m ochodowy. Szczególnie niebezpieczne jes t to w  miastach, 
gdzie gazy spalinow e godzinam i u trzym u ją  się ponad uczęsz
czanym i u licam i. W  W ie d n iu  np. w  czasie o tw a rc ia  w ys ta w y  
w  dn iu  15 w rześnia 1956 ro ku  p ię c iu  p o lic ja n tó w , regu lu jących  
ruch  sam ochodowy na skrzyżow an iu  u lic  p rzy  operze, u leg ło  
c iężkiem u za truc iu  oparam i gazów spa linow ych . S ta tys tycy  
am erykańscy tw ierdzą, że robo tn icy , k tó rz y  ustaw iczn ie  w dy- 
chają pow ie trze  zanieczyszczone gazami spa linow ym i, czę
ściej zapadają na raka p łuc n iż  in n i robo tn icy .

Zanieczyszczenia w ód są n ie  m n ie j ważne dla n ie ko rzys t
nego kszta łtow an ia  się ludzk iego  b io topu , ja k  zanieczyszcze
n ia  pow ie trza . B rak czyste j w o d y  odb ija  się u jem n ie  n ie  t y l 
ko  na p rzyrodz ie  żyw e j i na zd row iu  ludności, ale stwarza 
ogrom ne trudnośc i ro zw o jo w i przem ysłu. Coraz w ięce j rzek 
w  różnych częściach św iata zam ienia się w  cuchnące kana ły  
w  k tó ry c h  ry b y  giną lub  m ają mięso o ta k  z łym  smaku, że 
n ie  nadaje się ono do spożycia. Z ak łady fabryczne w brew  
przepisom  wpuszczają ustaw iczn ie  do rzek w ie lk ie  ilo śc i t ru 
cizn. Tak na p rzyk ła d  W o łga  z dop ływ am i O ką i Kamą p rz y j-  
m u je  na dobę oko ło  pó ł m ilio n a  m3 n ie  oczyszczonych ście
ków . Ścieki te pochodzą g łów n ie  z sara tow skie j ra fin e r ii i za
nieczyszczają W ołgę  na przestrzen i co n a jm n ie j 140 km  p o n i
żej tego zakładu. Podobne szkody w yrządza przem ysł na fto 
w y  Baszkirii, zam ienia jąc n ie zw yk le  rybną  n iegdyś rzekę 
Białą w  b ru d n y  kanał. D aw n ie j jedno zanurzenie n iew odu 
w  te j rzece dawało 200 ce tnarów  ryb y , dziś w ie logodzinne 
p o ło w y  przynoszą n a jw yże j 6— 7 kg  ry b y , n iezdatnej zresztą 
do spożycia, gdyż m ięso je j cuchnie naftą. N aw et na k ra ń 
cach S ybe rii w ie le  rzek u tra c iło  już  sw oje  znaczenie dla r y 
bo łów stw a, gdyż od c h w ili k ie d y  fa b ry k i pap ie ru  i  ce lu lozy  za
czę ły  wpuszczać do n ich  sw oje  ścieki, w  rzekach ty ch  zm n ie j
szyła się bardzo ilość ryb . Tak na p rzyk ła d  w  rzece Tom ło- 
w iono  n iegdyś tys iące ton  cennej ry b y  łosos iow ate j z ro 
dzaju Coregonus, podczas gdy obecne p o ło w y  n ie  osiągają 
tam naw et 500 cetnarów .

W puszczanie n ie  oczyszczonych ścieków  fab rycznych  do

C h ro ń m y  p rz y ro d ę  2
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rzek i  je z io r pow odu je  n ie  ty lk o  ustanie w sze lk ich  proce
sów życ iow ych  w  tych  wodach, ale p rzyczyn ia  się do zamie
ran ia  roś linnośc i nadbrzeżnej, a także w yw o łu jje  poważne za
truc ia  w śród  zw ie rzą t i ludzi. Zwłaszcza b yd ło  domowe po
jone  zatru tą  wodą i  ka rm ione  zanieczyszczoną traw ą  g in ie  
n ieraz masowo.

S ta tk i m orskie  p rzyczyn ia ją  się do zanieczyszczenia ba
senów p o rto w ych  i o tw a rtych  przestrzen i oceanicznych przez 
wypuszczanie do w ody  resztek p łyn n ych  p a liw  ropnych. Sub
stancje te  roznoszone przez fa le  pow odu ją  zabrudzenie plaż 
(co szczególnie d o tk liw ie  odczuwa się w  m ie jscow ościach ką 
p ie low ych ), zabrudzenie sprzętu rybackiego , a także masową 
śm ierć p ta kó w  m orsk ich , k tó re  zetknąw szy się z mazistą ropą 
n ie  mogą ju ż  oczyścić z n ie j p ió r, w sku tek  czego giną z z im 
na i  odrę tw ien ia .

W szystko , co pow iedz ie liśm y, p row adzi nas do tw ie rd ze 
nia, że ile k ro ć  w  gospodarce lu d zk ie j zasobami p rz y ro d y  ży 
w e j w ys tąp i jakaś klęska, ty le  razy okazuje się p o p r z e 
p r o w a d z e n i u  n a u k o w e j  a n a l i z y ,  że przyczyną 
je j b y ł sam człow iek. C z łow iek  bow iem  szuka w  przyrodz ie  
ł a t w y c h  zysków  i  d o r a ź n y c h  ko rzyśc i, n ie  bacząc 
na to, co będzie w  przyszłości. C z łow iek  będący ignorantem  
w  w iedzy  b io log iczne j, lecz za to  ba łw ochw alczo czczący 
w sze lk ie  zdobycze w iedzy  t e c h n i c z n e j  idzie na ,,p o d- 
b ó j ”  p rzy ro d y  żyw e j z tego rodza ju  p o p u la rn ym i slogana
m i, ja k  „a k lim a tyza c ja  coraz to now ych  ga tunków  roś lin  
i zw ie rzą t", „w a lk a  ze szkodn ikam i", „tę p ie n ie  d rap ieżn ikó w ", 
„za les ian ie  by le  ja k ie  n ie u ży tkó w " itd . Idąc za ty m i hasłami 
cz łow iek  zachowuje się w  p rzy rodz ie  ja k  szaleniec. Strzela 
do każdego ptaka, k tó ry  ma za k rzyw io n y  dziób i szpony, 
choćby to b y ł m yszołów , jego sprzym ierzeniec w  walce z m y 
szami, —  tru je  insek tycydam i ow ady w  lesie, n ie  bacząc na 
to, że tę p i p rzy  tym  pszczoły i  p ta k i pożyteczne, —  w ypa la  
w iosną tra w y  i  zarośla na miedzach, niszcząc przez to b io to 
p y  rodz im e j fa u n y  i  f lo ry , —  w yc in a  m ieszany las, a na jego 
m iejsce w prow adza m o n o ku ltu ry  drzew  z nasion obcego 
pochodzenia, —  pozw ala sobie na kosztow ne p ró b y  a k lim a ty 
zacji, np. baw e łny  w  Polsce, a rów nocześnie pozwala ginąć 
osta tn im  rodz im ym  rasom drzew  leśnych, —  do rzek i je z io r 
w lew a  odpadki p ro d u k c ji fab ryczne j, tru jące  w szystko  co 
ży je , a pow ie trze  zatruw a w yz iew am i kom inów  fabrycznych .

4. Tak to  cz ło w ie k  niszcząc w sze lk im  sposobem zasoby 
p rzy ro d y  żyw e j, zm ienia szkod liw ie  sw ój w łasny  b io top. To, 
co w yże j pow iedzia łem , pow inno  przekonać o tym  każdego
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ja ko  tako oświeconego człow ieka. Toteż jes t naszym obow iąz
kiem  stw ie rdz ić , że n a s z  s t o s u n e k  d o  g o s p o d a r o 
w a n i a  z a s o b a m i  p r z y r o d y  ż y w e j  j e s t  z ł y  
i  ż e  m u s i m y  g o  z m i e n i ć ,  o i l e  n i e  m a m y  d a 
l e j  b r n ą ć  w  g ą s z c z  b ł ę d ó w ,  z k t ó r e g o  c o r a z  
t r u d n i e j  b ę d z i e  s i ę  w y d o b y ć .  W ykonan ie  tego 
trudnego zadania przez M in is tra  Leśn ictw a m ają  u ła tw ić  
u ch w a ły  obecnej sesji P aństw ow ej Rady O ch rony  P rzyrody.

W  szeregu postu la tów , ja k ie  p rzedkładam y sesji PROP 
do _ dyskus ji, u w zg lędn iliśm y n a jp ie rw  spraw y, k tó re  mogą 
byc za ła tw ione ty lk o  przez w spółpracę m iędzynarodow ą na
szego k ra ju  z in n ym i narodam i św iata, bądź przez M iędzy-
bów  d hWn ' Um ę ° chronY P rzy ro d y  i je j N a tu ra ln ych  Zaso- 
w i« H' t  Przez w spółpracę p rzeds taw ic ie li Po lsk i w  odpo- 
ważr, Ch ° rganach O rgan izac ji N a rodów  Zjednoczonych. N a j- 
, , e]sze pos tu la ty  w ym agające w spó łp racy  na rodów  zo

s ta ły  s torm ułow ane i p rzy ję te  przez ostatn i zjazd U n ii w  E dyn
burgu. P roponu jem y, aby obecna sesja PROP p o s tu la ty  te 
p rzy ję ła  i  zw róc iła  się do M in is tra  Leśnictwa z prośbą, aby 
sta ł się ich  rzeczn ik iem  wobec Rządu.

O ile  chodzi o konkre tne  w n io sk i w  spraw ie w łaściw ego 
gospodarowania zasobami p rzy ro d y  o żyw io n e j w  Polsce to
c t ^ ^ o l n i c t r T 1 WSZ/ Stkich dziedzin, zwłaszcza zaś: leśni*

iC tw a ' 2ielars,wa oraz  80sp° -
Przed Państwową Radą O ch rony  P rzy ro d y  sto ją  do w ybo - 

wie m ożliw ośc i: a lbo ro la  teore tycznego d o r a d c y  jed- 
nego m in is tra  w  sprawach rac jona lnego gospodarowania za- 
sooarni p rzy ro d y  żyw e j, k tó rego  głosu czyn n ik i decydujące 
me słucha ją  zupełn ie  lub  s łuchają w  m in im a ln ym  ty lk o  za
kresie, —  albo ro la  równorzędnego, k o n k r e t n e g o  
w s p ó ł p r a c o w n i k a  z czynn ikam i p lanu ją cym i i  re a li
zu jącym i p la n y  d ługo fa low e j gospodarki narodow e j w  zakre
sie prow adzen ia rac jona lne j eksp loa tac ji zasobów p rzy ro d y  
żyw e j. Tę drugą ro lę  p rzew idz ia ła  dla P aństw ow ej Rady 
O ch rony  P rzy rody  ustawa o ochron ie  p rzy ro d y  z ro ku  1949. 
N ies te ty , dotychczas n ie  stw orzono dla te j in s ty tu c ji tak ich  
w arunków , k tó re  b y  p o z w o liły  je j w yw ią zyw a ć  się z ciążą
cych na n ie j u s t a w o w y c h  obow iązków .

M ożna w yra z ić  nadzieję, że w  ob liczu  w ie lu  k lęsk  gospo
darczych, ja k ie  sprow adziło  na całą ziem ię ślepe lub  k ró tko - 
wzroczne gospodarowaniG zasobami p rz y ro d y  żyw o j, nastcj- 
p i także i w  naszym k ra ju  prze łom  w  poglądach na znaczenie 
b io log icznych  badań naukow ych , gdyż one je d yn ie  zapewnić

2*
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mogą u trzym an ie  zasady t r w a ł o ś c i  ich  uży tkow an ia . Prze
to  n ie  same ty lk o  w a ru n k i techniczne, lecz obok n ich  ró w n o 
cześnie i  rów no leg le  rozw ija jące  się nauk i b io log iczne po
w in n y  w ytyczać w  p rzyrodz ie  d rog i rac jona lne j gospodarki.

ALEKSANDER HABER

Junat —  N yc te re u te s  procyono ides  (G r  a y) w  lasach 
pod P io trkow em  T ryb u n a lsk im

D nia  9 lu tego 1957 r. dw aj ro b o tn ic y  leśn i znaleźli w  la 
sach leśn ic tw a  „G adom ka" w  N ad leśn ic tw ie  Meszcze ł , p rz y 
należnym  do O kręgu Lasów P aństw ow ych w  Łodzi, n ieżyw e
go, nieznanego im  b liże j ssaka. S tw ierdzono, że zw ierzę m ia ło  
w  uchu m e ta low y ko lc z y k  z napisem  r,M oskw a 42273-B" 
(ryc. 1), a p rzyczyną  śm ierci b y ł postrza ł ś ru tow y. P raw do
podobnie zran ione przez k łu so w n ika  zw ierzę uszło i padło 
p rzy  l in i i  oddz ia łow e j 19 oddziału . Datę śm ierci omawianego 
ssaka usta lono na p ierw sze dn i lu tego 1957 r.

W  dn iu  19. II. 1957 r. przesłano ko lczyk  do Zakładu Ło
w iec tw a  p rzy  In s ty tu c ie  Badawczym Leśnictw a w  W arsza
w ie , a w  p ie rw szych  dniach marca dobrze zachowaną czaszkę 
oraz skórę w  stanie rozkładu, bez g ło w y  i  lew e j nog i ty ln e j.

Ryc. 1. K o lc z y k  z ucha zabitego ju n a ta  w  N a d le śn ic tw ie  Meszcze, po
w iększony Fot S ta n is ła w s k i ( IB L )

Już pobieżne og lędz iny  przesłanego m a te ria łu  ze zw o liły  
na oznaczenie ga tunku  zabitego ssaka; b y ł to  ju n a t1 2 (jenot) —  
N ycte reu tes p rocyono ides  ( G r a y )  z ro d z in y  p iesow atych  
(Canidae), rzędu m ięsożernych (C arn ivora).

Jest to d rug i z k o le i p rzypadek zabicia juna ta  na ziem iach

1 Lasy N ad leśn ic tw a  Meszcze leżą na te ren ie  p o w ia tu  p io trkow sk iego .
2 P rzy ję to  tu  nazwę polską, proponow aną d la  tego ga tu n ku  przez 

p ro f. A . D  e h  n  e 1 a.
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Polsk i; p ie rw szy  okaz z tego gatunku został zab ity  w  jes ien i 
1955 r. pod B ia łow ieżą i op isany b y ł przez pro f. A . D e h n e l a 1.

Jak w y n ik a  z pom iarów  skó ry  i czaszki zab ity  ju n a t b y ł 
okazem ca łkow ic ie  w yrośn ię tym , dużym  sta rym  samcem. D łu 
gość jego  tu ło w ia  w raz z g łow ą w yn o s iła  75 cm, ogona oko ło  
20 cm, ciężar c ia ła  aż 12 k g 1 2. Całą w ew nętrzną stronę skóry  
p o k ryw a ła  gruba w arstw a podskórnego tłuszczu o grubości 
od 5 do 15 mm. W ie k  juna ta  okreś lono  na podstaw ie czaszki 
na oko ło  7 la t. Zabite zw ierzę m ia ło  zim ową o k ryw ę  w łosową.

Czaszkę juna ta  
przedstaw iono na 
ryc. 2. Je j długość 
kondylobaza lna  w y 
nosi 120 mm, jes t 
w ięc mała w  stosun
ku  do pozosta łych 
części c ia ła  zw ie rzę
cia. N ie k tó ry c h  zę
bów  brak, p raw dopo
dobnie w yp a d ły  pod
czas p reparow ania  
czaszki. Siekacze gór
ne i  dolne są w  dość 
s iln ym  stopn iu  starte.
K o ro n y  zębów trzo 
now ych  w łaśc iw ych  
do lnych  (m i —  UI3) są bardzo s iln ie  starte, tak  że na n ie k tó 
ry c h  o tw a rta  jes t jam a zębowa.

K o lczyk  z napisem „M o skw a  42273-B”  z załączeniem fo to 
g ra fii czaszki zabitego zw ierzęcia  oraz dane dotyczące m ie j
sca i czasu jego zabicia In s ty tu t Badawczy Leśnictw a przesła ł 
do In s ty tu tu  Zoologicznego A kadem ii N auk w  M oskw ie  z p ro 
śbą o podanie b liższych danych dotyczących p o ry  roku, m ie j
sca zakolczylcowania i wypuszczenia juna ta  na wolność.

Chcąc się upew n ić  czy om aw iany ju n a t n ie  b y ł u c ie k in ie 
rem  z k ra jow ego  ogrodu zoologicznego w zg lędn ie  z fa rm y 
zw ierzą t fu te rko w ych , Zakład Łow iec tw a  IBL zw ró c ił się do

1 A . D  e h n  e 1 (1956). N ow y ssak d la  fa u n y  po lske j —  Nyctereutes  
procyonoides  (G r  a y). C h rońm y p rzyrodę  ojczystą R. 12 Z. 6.

2 N a leży p rzy ją ć  wagę zw ierzęcia  na 9— 10 kg. P ad ły  ju n a t leżąc 
przez d łuższy czas na deszczu i  b łocie , w  c h w ili w ażenia go m ia ł (p ra w 
dopodobnie) m okre  i  s iln ie  zabłocone fu te rk o . Przesłana bow iem  skóra 
b y ła  w ilg o tn a , a w  czasie p re pa row a n ia  w y p łu k a n o  z n ie j duże ilośc i 
b ło ta  w lep ionego w  d ługą o k ry w ę  w łosow ą.
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d y re k c ji og rodów  zoo log icznych w  Lodzi i W arszaw ie  oraz 
do n ie k tó rych  hodow ców  z prośbą o analogiczne in fo rm acje . 
U zyskano odpow iedzi negatywne.

Na n ie k tó rych  obszarach leśnych  eu rope jsk ie j części ZSRR 
juna t, ak lim a tyzow any jeszcze przed ostatn ią  w o jną  św ia 
tową, znalazł tak dogodne w a ru n k i życ iow e, że liczn ie  się 
rozm nożył i  ca łkow ic ie  zdziczał; w  n ie k tó rych  oko licach  ma 
być pospo litszy  od lisa. W  la tach  1947— 1950 szereg ju n a tó w  
wypuszczono w  lasy  oko lic  S łon im ia  w  B ia ło ru sk ie j SRR. B io 
rąc pod uwagę duże sk łonności ju n a tó w  do koczow ania i  w ę 
d rów ek na leży przypuszczać, że op isany osobn ik jes t jednym  
ze zw ie rzą t ak lim a tyzow anych  na terenach B ia ło ru sk ie j lub  
U k ra iń sk ie j SRR. Jeśli to  zapa tryw an ie  jes t słuszne, to  ju n a t 
p rzeby ł od na jb liższe j g ra n icy  po lsko -radz ieck ie j odległość 
oko ło  350 km  w  l in i i  p roste j.

D ługodystansow e w ę d ró w k i ju n a tó w  znane są zoologom 
radzieckim ; p rzyk ładem  może być „p o ja w ie n ie  s ię " tych  
zw ie rzą t w  F in la n d ii1, gdzie p raw dopodobnie  p rzyw ę d ro w a ły  
one z te renów  ZSRR. Również p ro f. A . D e h n e l w  a rty ku le  
sw ym  pt. N o w y  ssak d la  ia u n y  p o lsk ie j —  N yc te ie u te s  p io -  
cyonoides  (G r  a y) pisze: „M u s im y  się liczyć  już  w  n a jb liż 
szym czasie z inw az ją  juna ta  na nasze te reny. Zw ierzę to, 
podobnie ja k  szczur p iżm ow y w prow adzony przed k ilk u d z ie 
sięciu  la ty  do Europy, rozprzestrzen i się na obszar naszego 
k ra ju , wzbogacając przez to naszą faunę ssaków ."

W ypow iadam  przypuszczenie, że na terenach leśnych p ó ł
nocno-w schodnich części k ra ju  n ie liczne  ju n a ty  ży ją  już  od 
dłuższego czasu w  podszytych  lasach m ieszanych i  liśc ias tych  
(w^ oko licach  O lsztyna, B ia łegostoku  a częściowo Lub lina  
i Gdańska), k tó re  pod względem  p rzyrodn iczym  i leśnym  są 
bardzo podobne do B ia ło ru sk ie j SRR. N ocny  try b  życia, ch ro 
n ien ie  się na okres dn ia  w  norach, w ykro tach , pod stertam i 
chrustu  itp . m iejscach, u tru d n ia  adm in is trac ji leśnej id e n ty 
fikow an ie  zw ierzęcia  i usta len ie  m iejsca jego pobytu . T w ie r
dzenie, że ju n a ty  w ystępu ją  na terenach leśnych  pó łnocno- 
w schodnie j Po lsk i opieram  rów n ież  na in fo rm ac jach  uzyska
nych  od p ra co w n ikó w  zarządu Lasów P aństw ow ych z O lsz ty 
na i B ia łegostoku, k tó rz y  w spom ina li m i o w id yw a n ych  przez 
siebie „zdzicza łych , ku d ła tych  psach, podobnych do lisa  i ja k  
lis  chron iących  się w  norach", lub  o „b ru n a tn a w o żó łtych  
borsukach (!) pozostaw ia jących  na p iasku  obok w y lo tó w  nor

1 W edług radzieck iego zoologa G. A . N  o w  i  k  o w  a.
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ś lady stóp znacznie różn iące się od tro p ó w  borsuka, ale po
dobne do tro p ó w  n ie w ie lk ie g o  psa".

Na naszych terenach na rozm nożę ju n a tó w  i ich szybsze 
rozprzestrzen ien ie  się ham ująco w p ływ a ją  w ilk i,  plaga w a
łęsa jących  się psów oraz k łu so w n ic tw o  i  w nyka rs tw o .

O sta tn io  Zakład Łow iec tw a  IBL w raz z Zakładem  O chro 
n y  Lasu S zko ły  G łów ne j Gospodarstwa W ie jsk ie g o  p rzy  
w spó łp racy  z W ydz ia łem  H o d o w li Polskiego Z w iązku  Łow iec
k iego  w  W arszaw ie  p o d ją ł próbę usta len ia  oko lic , w  k tó rych  
w ystępu je  juna t oraz podobny do niego n ie liczny , zdziczały 
szop pracz (P iocyon  lo to r).

R O M A N  A N D R Z E JE W S K I, Z Y G M U N T  P IE L O W S K I,
A L E K S A N D E R  W A S IL E W S K I

O sob liw ośc i fa u n y  Puszczy K am p inosk ie j
Kom pleks lasów  Puszczy K am p inosk ie j znany jes t z drze

w ostanów  o charakterze dość p ie rw o tnym . O w ie le  m n ie j zna- 
n y  jes t fak t, że na tych  obszarach, odda lonych  za ledw ie 
o 8 km  od gran ic W ie lk ie j W arszaw y, w ys tępu ją  rzadkie  ga
tu n k i zw ie rzą t i to  n ie  ty lk o  w  częściach pod lega jących 
obecnie ochronie, ale i poza n im i.

O gran iczym y się tu  do podania w iadom ości o gatunkach, 
k tó re  w ys tępu ją  w  części puszczy po łożone j n a jb liże j W arsza- 
w y , t j.  w  po łudn iow o-w schodn im  je j obszarze, zaw artym  m ię 
dzy m ie jscow ościam i: Izabelinem , D ziekanowem  Leśnym  i Pal
m iram i. Na podane tu  w iadom ości z ło ż y ły  się obserwacje, k tó 
re  dokonyw ane b y ły  w  ciągu trzech  la t p rzy  okaz ji p row a
dzenia przez nas in n ych  badań na tym  teren ie.

Jedną z p rzyczyn  bogactwa fauny  te j części puszczy jest 
n ie w ą tp liw ie  m ozaika b io topów .

Z p ł a z ó w  n iz innych  na uwagę zasługuje stosunkowo 
częste w ystępow an ie  r o p u c h y  p a s k ó w  k i  (Bufo cala
m ita). Jest to, zdaje się, jeszcze jedno n ie  notow ane dotąd 
w  Polsce m iejsce je j w ystępow an ia . N a jb liższe  znane w  p i
śm ienn ic tw ie  stanow iska pasków k i zna jdu ją  się w  Tarchom i- 
nie, na p raw ym  brzegu W is ły  ( K l e k o w s k i  1949). Znaleźć 
ją  można n a jła tw ie j nocą p rzy  św ie tle  la ta rk i e lek tryczne j, 
w  m ie jscach suchych, w  szczególności na zboczach w ydm  
porośn ię tych  ubogim , rzadk im  lasem. Ropucha z ie lona  (Bulo 
v ir id is )  w ys tępu je  n ie liczn ie . Poza lasem spotyka się ją  ró w 
nież na o ko licznych  polach. Bardzo pospo lita  jes t żaba mocza-
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row a (Rana te n e s tiis ) . Podczas p o ry  godow ej samce je j, ma
jące wówczas n ieb iesk ie  g rzb ie ty , gęsto obsiadują zalane w o 
dą łączk i śródleśne.

Z g a d ó w  dość liczn ie  w ys tępu je  w  suchych i nasłonecz
n ionych  m iejscach wąż gniewosz (C oronelía  austríaca). N ie 
s te ty  jes t on masowo tę p io n y  przez ludność m ie jscow ą i  tu 
ry s tó w  na ró w n i ze żm iją  (V ípera  berus). Tę ostatn ią  spotyka 
się bardzo często, p rzy  czym zw racają uwagę fo rm y  mela- 
n istyczne, ca łkow ic ie  czarne. N a jczęście j spo tyka  się żm ije  
na śródleśnych, d robnych  łączkach po rośn ię tych  tu rzycam i 
i  to rfow cem . Są to m iejsca s iln ie  nasłonecznione, o dużej 
w ilg o tn o śc i i  tem peraturze, gdzie gady te mogą znaleźć n a j
dogodniejsze dla sieb ie  w a ru n k i by tu . Tym  n iem n ie j spotyka 
się żm ije  we w szys tk ich  pa rtiach  lasu, zwłaszcza w  dzień.

W  Puszczy K am p inosk ie j w ys tępu ją  rzadk ie  w  Polsce 
ga tunk i p t a k ó w .  Jednym  z n ich  jest sokó ł w ę d ro w n y  (Falco 
peregrinus), obserw ow any przez nas w  puszczy już  od k ilk u  
la t. Gniazdo jego  zna leź liśm y dopiero w  ro ku  1956. Z na jdu je  
się ono w  trudno  dostępnej, roz leg łe j p a r t ii s tarodrzew u olszo
wego należącego do rezerw a tu  s ierakow skiego . Obszar ten 
jes t n iem al przez ca ły  ro k  za lany wodą. Gniazdo sokoła w ę
drow nego umieszczone jes t na w ysm u k łe j o lszy, na w ysokośc i 
oko ło  20 m. M a ono ksz ta łt dość n ie regu la rny , składa się ja k  
gdyby  z dw óch po łączonych ze sobą części, p rzy  czym jedna 
z n ich  tw o rz y  dużą przew ieszkę. Gniazdo ro b i w rażen ie  bar
dzo starego, w ie lo k ro tn ie  dobudowywanego. W  ro ku  1956 para 
soko łów  w yp row adz iła  szczęśliw ie tro je  m łodych, k tó re  po 
opuszczeniu gniazda u trz y m y w a ły  się w  jego pob liżu  jeszcze 
oko ło  trzech tygodn i. Te reny łow ne  kam pinosk ich  soko łów  
w ęd row nych  położone są m. in. nad W is łą , od leg łą  od lasu
0 oko ło  3 do 4 km. O bserw ow a liśm y je  tam  dość często odpo
czyw ające na sta rych  topolach, lub  a taku jące stadka kaw ek
1 gaw ronów . Fakt penetrow an ia  przez soko ły  ty ch  obszarów 
zasługuje na szczególną uwagę p o lu ją cych  na tym  teren ie 
m yś liw ych , k tó rz y  p o w in n i o toczyć tego ptaka ochroną.

D rug im  rzadk im  ptakiem  na te ren ie  puszczy jes t gadożer 
(C ircaélus gallicus). K ilk a k ro tn ie  został on przez nas zaobser
w o w a n y  w  czasie p rze lo tó w  z jedne j p a r t ii lasu do d rug ie j. 
Poza tym  w id z ie liśm y  go n ieraz na łąkach s trze leck ich  i sie
rakow skich , gdy siedząc podobnie ja k  m yszo łów  na kopcach 
k rec ich  lu b  sterczących palach, w y p a try w a ł zdobyczy. W  lip - 
cu 1955 r. w id z ie liśm y  gadożera siedzącego na ziem i na prze
cince leśnej, trzym ającego w  szponach zaskrońca długości 
oko ło  100 cm. Po naszym zb liżen iu  się na od leg łość 20 m, zer-

24



w a ł się opieszale c iężk im  lotem . N ie tru d n o  b y ło  w te d y  do
strzec jego cechy charakterystyczne. Jest w iększy  od m y 
szołowa, spód cia ła  ma bardzo jasny. B ia ła w y  od spodu ogon, 
ma trz y  p ręg i poprzeczne. Gniazda gadożera dotychczas n ié  
znaleźliśm y. Na podstaw ie k ilk a k ro tn y c h  obserw ac ji w  o k re 
sie lęgow ym  można jednak  przypuszczać, że jes t on w  Puszczy 
K am p inosk ie j p tak iem  gniazdowym .

Z innych  p taków  drapieżnych, w  części puszczy, w  k tó re j 
p row adz iliśm y obserwacje, można spotkać jastrzęb ia  gołębia- 
rza (A cc ip ite r gen tilis ), k rogu lca  (A. nisus), kobuza (Falco 
subbuteo), pustu łkę  (F. tinnuncu lus), m yszołow a (Buteo buteo), 
v n ę n Zarną (M iiv u s  m i9r aris), a na oko licznych  po lach i łą- 
kach b ło tn iaka  zbożowego (C ircus cyaneus); w szystk ie  one 
gnieżdżą się na tym  terenie.

^ l i p c u  1955 r. d w u kro tn ie  zaobserw ow a liśm y nad Jezio- 
rem D ziekanow skim , po łożonym  w  pob liżu  puszczy, kan ię  ru 
dą (M ilvu s  m ilvus). W obec braku  dalszych w iadom ości o n ie j, 
praw dopodobnie  n ie  można je j za liczyć do tu te jszych  p taków  
gniazdow ych. W  okresie  p rze lo tów  spotyka się poza tym  m y 
szołowa w łochatego (Buteo lagopus) i sokoła d rzem lika  (Falco 
colum bar ius ).

Z sow zasługuje na uwagę sowa b ło tna  (A s io  flammeus). 
W  Puszczy K am p inosk ie j zam ieszkuje ona zarośla położone 
nad łąkam i śród leśnym i i podm okłe, bagienne lasy  olszowe, 

i  typow e dla n ie k tó rych  części puszczy. Sowa b ło tna uw a
żana jes t za ptaka rzadko w ystępu jącego w  Polsce, n ie w ą tp li
w ie  z pow odu skry tego  try b u  życia.

Gniazda sow y b ło tne j dotąd n ie  znaleźliśm y. S potka liśm y 
natom iast pod podm ytym i przez wodę korzen iam i olsz k ilk a  
m iejsc w ypoczynku  sów b ło tnych  z pewną ilośc ią  w yp lu w e k . 
A na liza  ich  w ykaza ła  w  dużym  procencie kości d robnych  g ry 
zoni i  rzęsorków , poza tym  kości d robnych  p taków  oraz po 
k ry w y  ch itynow e  w odnych  chrząszczy.

Poza sową b ło tną  puszczę zam ieszkują jeszcze puszczyk 
(S tr ix  aluco) i  pó jdźka  (A thene noctua ). Ś rodow isko to w ska
zuje też na m ożliw ość w ystępow an ia  sow y uszatej (Asio otus), 
k tó re j jednakże dotąd nie stw ierdzono.

Dwa w ystępu jące  tu  p ta k i —  bocian czarny (C icon ia  n ig ia ) 
i żuraw  (Grus grus ) p redestynu ją  g łów n ie  lasy  kam pinosk ie  
do m iana puszczy, bow iem  już  n ie w ie le  zaką tków  w  naszym 
k ra ju  cieszy się obecnością tych  w span ia łych  p taków .

Bocian czarny sta je się w  osta tn ich  trzech la tach ja ko b y  
nieco liczn ie jszy . Na podstaw ie szacunkow ych danych, opar
tych  na ilo śc i i rozm ieszczeniu spo tykanych  osobn ików , w y -
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daje się, że w  ro ku  1956 gn ieźdz iły  się w  om aw iane j przez 
nas części puszczy dw ie  do trzech par tych  p taków . Na w iosnę 
tegoż ro ku  zaobserw ow aliśm y zaciętą w a lkę  pom iędzy bocia
nem czarnym  a parą m yszo łow ów  o gniazdo umieszczone na 
w yso k ie j o lszy w  bagnistym  lesie. Bociany czarne za ję ły  
w  końcu inne gniazdo, o og rom nych rozm iarach ta k  pod w zg lę 
dem średn icy  ja k  i grubości, od leg łe  od tego o 200 m i zbu
dowane rów n ież  na olszy. N ie s te ty  n ie  m og liśm y przeprow a
d ź  dalszych obserw ac ji nad przebiegiem  w y lęgu . W a rto  
zw róc ić  uwagę na to, że wcześniejsze p u b likac je  om aw iające 
o rn ito faunę  Puszczy K am p inosk ie j n ie  podają w ystępow an ia  
na ty ch  terenach bociana czarnego ( D u n a j e w s k i  1936, 
K o b e n d z a  J. i K o b e n d z a  R. 1945). Ż u raw  jeszcze 
cz te ry  la ta  tem u w ys tępow a ł w  pew nych  częściach łą k  sie
rakow sk ich  i  s trze leckich , obe jm u jących  pa rtie  bagniste i  pod
m okłe, porośn ię te  kępam i drzew  i k rzew ów  oraz w ysoką 
trzc iną  i tu rzycam i. P raw ie  przez całe la to  słychać by ło  
w  puszczy fa n fa ry  ich  g łosów. W zm ożony ruch  tu rys tyczn y  
(obozow isko PTTK w  S ierakow ie), c ią g ły  wypas byd ła  z oko 
licznych  w s i i  koszenie tra w y  spow odow ały, że żuraw ie  w y 
co fa ły  się w  głąb puszczy i w  1956 ro ku  za jm ow a ły  zabagnio- 
ne, bogate w  podszycie, a m ie jscam i w  trzc in ę  lasy  olszowe. 
Jest ich  obecnie znacznie m n ie j. Zachodzi obawa, że za k ilk a  
la t ten p ię kn y  ptak, re lik to w y  gatunek naszej fauny, zupełn ie  
zn ikn ie  z oko lic  W arszaw y. Puszcza Kam pinoska będzie uboż
sza o gatunek ptaka, k tó ry  dla m iło śn ikó w  p rz y ro d y  b y ł za
wsze jedną z n a jw iększych  a tra k c ji faun is tycznych .

Na p iaszczystych pasmach w ydm  po łożonych  na pó łnocny 
wschód od w si T ruskaw ia  a o taczających n ieckę po jez io rną  
w ys tępu je  ku lo n  (B u ih inus  oedicnemus). In te resu jący  ten p tak 
w ie lko śc i gołębia, k o lo rp  piaszczystego, o d ług ich  nogach 
i dużych oczach w skazu jących  na jego  nocny try b  życia, p o ja 
w ia  się na obszarach po rośn ię tych  ja łow cem , skarłow acia łą  
sosną i wrzosem, lub  na w ydm ach pozbaw ionych  roś linnośc i. 
W id z ie liśm y  go k ilk a k ro tn ie , ja k  sp łoszony uc ieka ł szybko 
lub  p rze la tyw a ł n isko  z w yd m y  na wydm ę.

Z in n ych  s iew kow a tych  (C harad riiio rm es ) gnieżdżą się 
w  w ilg o tn ych  pa rtiach  lasu mieszanego brodziec samotny 
{1 lin g a  ochr opus) i s łonka (Scolopax rus tico la ). Na śródleś
nych  łąkach  s ie rakow sk ich  i s trze leck ich  gn ieździ się rów n ież 
bekas kszyk  (Capella ga llinago).

Na w rzosow iskach  w  pob liżu  w ysycha jącego je z io rka  Łuże 
spotyka się c ie trzew ia  (Lyru ru s  te tr ix ). P row adzi on tu  s k ry 
ty  try b  życ ia  i je s t tru d n y  do zaobserwowania. W id z ie liśm y
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te p ta k i w  la tach: 1953, 1955 i  1956. W  ro ku  1956 słysze liśm y 
rów n ież  to k i jednego koguta.

O kaza łym  ptak iem  spo tykanym  dość liczn ie  na te ren ie  
puszczy jes t k ru k  (C orvus corax). Jest tu  k ilk a  par lęgow ych  
M ię d zy  in n ym i w  ro ku  1955 jedno obsadzone gniazdo zna jdo
w a ło  się na zabudowanym  te ren ie  lasu, p rz y  sanatorium  prze
c iw g ruź liczym  w  D ziekanow ie  Leśnym. N ie s te ty  gniazdo to 
zostało zniszczone. Gniazdo to  jes t jeszcze jednym  dowodem 
przys tosow yw an ia  się k ru k ó w  do p o b y tu  w  bezpośrednim  są
s iedztw ie  os ied li ludzk ich .

R okrocznie jes ien ią  za la tu ją  na te ren  puszczy o rzechów ki 
(N uc iiraga  caryocałactes). N ie  zauw ażyliśm y jednak, aby po
zostaw a ły na zimę. Okaz zdobyty  we w rześn iu  1956 r. należał 
ao podga tunku o rzechów ki k ró tkodz iobe i (N. caryocatactes 
caryocatactes).

Z in n ych  d robnych  w ró b lo w a tych  (Passeritormes) w arto  
w ym ien ić  gnieżdżącego się na tym  te ren ie  g ila  (P yrrhu la  
p y rrh u la ), grubodzioba (Coccothraustes coccothraustes) i  k u l
czyka (Serinus canaria). U zupe łn ia jąc naszą obserw ację  no 
ta tką  J. P i n o w s k i e g o  można przypuszczać, że g il 
gnieździ się na stosunkow o dużym  obszarze Puszczy Kam ui- 
noskrn j (P i  n o w  s k  i  1954). D la grubodzioba Puszcza Kam pi-

sieSwa okoSlirrehTAd0P0d0bnie j edYn7 m m iejscem  gnieżdżenia 
S ie  n a k, c a h  1W arszaw Y- G odny uw ag i jes t fa k t gnieżdżenia 

ę a te ren ie  leśnym  ku lczyka , p taka typow o  parkowego. 
v\ puszczy spo tka liśm y go gnieżdżącego się w  suchym, dość 
rzadk im  sta rodrzew iu  sosnowym , w  od leg łości oko ło  1 km  
od brzegu lasu.

Rodzina d rozdów  (Turd idae) ma w  puszczy oprócz pospo
lity c h  p rzeds taw ic ie li także in te resu jący  gatunek podróżn icz
ka (Luscin ia svecica). W id z ie liśm y  go ja ko  ptaka gn iazdowe
go w  p rzy le g łym  do rezerw atu  s ierakow skiego  bagn istym  lesie 
o lszowym .

W a rto  może rów n ież  zaznaczyć, że rodzina dzierzb (Lanidae) 
jes t i eprezentowana w  puszczy przez w szystk ie  cz te ry  w y 
stępujące w  Polsce ga tunk i O bok pospo litego gąsiorka (La- 
nius c o liu rio )  na łąkach śród leśnych w ystępu je  sporadycznie 
srokosz ( i .  excub ito r). Dzierzba czarnoczelna (L. m inor) za jm uje 
b io to p y  na s tyku  lasu z po lam i. S tanow isko lęgow e dzierzby 
ru d o g ło w e j (L. senator) jes t nam znane z la t 1955— 1956 na 
pó łnocno-w schodnim  sk ra ju  puszczy ko ło  m ie jscow ości: Pal
m iry  i  Łomna. Gniazdo tego rzadkiego dla ś rodkow e j Polski 
p taka zna leź liśm y na gruszy po lne j na w ysokośc i 3,5 m. Od 
dawna znany jes t fa k t gnieżdżenia się dz ierzby ru d o g ło w e j na
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p o b lisk ich  terenach w  M łoc inach  i B ielanach pod W arszaw ą 
( G a j l  i  K o b e n d z a  1932).

W reszcie  na zakończenie parę s łów  o ssakach. Stan zw ie 
rz y n y  ło w n e j podczas trzech la t naszych prac na om aw ianym  
te ren ie  w ykazu je  tendencję zw yżkow ą. D zik  jes t tu  lic z n y  
a ilość saren w yraźn ie  wzrasta. Jeżeli dodam y do tego 14 łos i 
w ypuszczonych w  r. 1956 na te re n y  poza rezerw atem  
ogrodzonym , to  spotkanie się podczas w yc ie czk i z „g ru 
bą zw ie rzyną " jes t bardzo prawdopodobne. Z m ięsożernych  
spo tyka  się tu  lisa  (Canis vulpes), łasicę (M uste la  n iv a lis ), 
kunę (M artes m arłeś) i borsuka (M eles meles). Z  d robnych  
g ryzon i może w a rto  w ym ie n ić  s tanow isko n o rn ika  pó łnocne
go (M ic ro tus  ra tticeps) zam ieszkującego brzegi zarastającego 
je z io rka  Łuże. S tanow isko to  dz ięk i specyfice terenu, jaką  
tw orzą  w yd m y  porośn ię te  ubog im i m łodn ikam i sosnow ym i 
o tacza jącym i ten bagn is ty  teren, ma charakte r og ran iczony 
i izo low any. Orzesznica (M uscard inus ave llana rius) je s t czę
sto spotykana w  drzewostanach o bogatym  podszyciu. Za jm u
je  ona bardzo chętnie sk rzyn k i lęgow e dla p taków .

Na uwagę zasługuje fakt, że stosunkow o rzadk im  zw ierzę
ciem jes t na ty ch  terenach w ie w ió rka  (Sciurus vu lga ris ), tym  
bardzie j, że jes t ona w  w ie lu  podw arszaw skich lasach bardzo 
pospolita . Ponieważ w a ru n k i środow iska  ma w ie w ió rk a  tu ta j 
dogodne, przeto jes t rzeczą m ożliw ą, iż  powodem  tak  n isk ie 
go je j zagęszczenia są w ystępu jące  w  puszczy zw ierzęta  d ra 
pieżne.

Jak z tego 'p rzeg lądu  w yn ika , Puszcza Kam pinoska jes t 
osto ją  szeregu in te resu jących  i rzadk ich  ga tunków  k rę g o w 
ców. B y ło b y  n iezm ie rn ie  pożądane, aby p rzysz ły  K am p inosk i 
Park N arodow y, m ie jsce bardzo in tensyw nego ruchu  w y p o 
czynkow o-tu rys tycznego  m ieszkańców W arszaw y, te p iękne 
ga tunk i zw ie rzą t trw a le  zachował. W ym agać to  będzie w  p rz y 
szłości —  p rzy  w y tycza n iu  ścieżek, tras tu rys tyczn ych  
i m ie jsc na obozow iska PTTK -— w zięc ia  pod uwagę stano
w isk  ty ch  gatunków . W ym aga to  rów n ież  już  obecnie w p ro 
wadzenia pew nych zarządzeń ochronnych  i określonego po
k ie ro w a n ia  gospodarką na terenach dzis ia j jeszcze n ie  ob ję 
tych  ochroną oraz bezwzględnego przestrzegania i k o n tro lo 
w ania  zarządzeń już  w ydanych . Jedną z n a jp iln ie jszych  
spraw  jes t zakaz w zg lędn ie  d e fin ityw n e  u regu low an ie  w yp a 
su k ró w  na łąkach  śród leśnych (strze leckich, częściowo sie
rakow skich ) i  w  lasach do n ich  p rzy lega jących . O becny w y 
pas k ró w  na ty ch  łąkach  sprowadza się do stałego przepędu 
i w ypasania w ew nątrz  obszarów leśnych, często godnych
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och rony, a n ie je d n o k ro tn ie  naw et na pasie ochronnym  przy  
rezerw acie  łosi.

N a leża łoby rów n ież  ogran iczyć łub  unorm ow ać zw iększa
ją c y  się z ro k u  na ro k  m asowy zb ió r g rzybów  i orzechów  la 
skow ych  przez ludność oko licznych  w s i i  bardzo liczn ie  p rzy 
jeżdża jących  tu  m ieszkańców W arszaw y.

Podniesienie sprawności, ope ra tyw nośc i i  stanu liczebnego 
a d m in is tra c ji leśnej i  s traży leśnej już  w  pew nej m ierze u re 
gu low a ło by  is tn ie ją c y  stan rzeczy. Również b y ło b y  pożądane, 
a b y  kom petentne czyn n ik i och rony  p rzy ro d y  w zm og ły  jesz
cze bardz ie j sw oje za in teresow anie ty m i terenam i.

Poczynien ie  ty ch  n ie w ie lk ic h  zmian w  dotychczasowej go
spodarce na op isanych terenach pozw o li może zachować dla 
przyszłego pa rku  narodow ego p iękną flo rę  a w  szczególno
ści stanow iska rzadk ich  i  godnych och rony ga tunków  zw ie 
rząt.

Ponadto na leża łoby rozpocząć d ługookresow e badania nad 
p rzystosow an iem  się fauny do synan trop izac ji te renu  w  m ia 
rę  wzm agania się w yko rzys tyw a n ia  puszczy przez ludność 
W arszaw y.
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M A R IA N  C H R O S TO W S K I

N ie p y la k  apo llo  ka rp a ck i z P ien in  i p o s tu la ty  jego
och rony

N ie p y la k  apo llo  (Parnassius apo llo ) na leży do ro d z in y  pazi 
c z y li w ite z i (P ap ilion idae ), do rodza ju  n ie p y la kó w  (Parnas
sius ).

W Polsce w ys tępu ją  dwa ga tunk i n iepy lakó w , t j.  n iepy- 
lak  apo llo  i  n ie p y la k  m nem ozyna (Parnassius mnemosyne). 
O bydw a ga tunk i pod legają w  Polsce ochron ie  z m ocy rozpo
rządzenia M in is tra  Leśnictwa z dnia 4 lis topada 1952 r. (Dz. 
U. n r 45, poz. 307) w  spraw ie  w prow adzen ia  ga tunkow e j 
och rony  zw ie rzą t na obszarze państwa. P ie rw szy jes t m o ty 
lem g inącym  i u trzym u je  się u nas ty lk o  w  górach, d rug i je s t 
w ięce j rozpow szechn iony i ży je  zarów no w  górach ja k  i na 
nizinach.

N ie p y la k  apo llo  jes t 
znany u nas z Ta tr, P ie
n in  i Karpa t w schod
n ich; w y g in ą ł na Śląsku 
i w  Sudetach. Jest to  
n a jw ię kszy  nasz m o ty l 
dz ienny o rozp ię tości 
sk rzyde ł 8— 10 cm. Za
sadnicza barw a jego 
szerokich  sk rzyde ł je s t 
b ia ła  lu b  żó łtaw a 
z p rze jrzys tym  brze
giem  zew nętrznym  oraz 
dużym i cza rnym i p la -

Ryc. 1. Ja jk a  n ie p y la ka  apo lla  z P ie n in  
pow iększone

F o t. J . M a łe c k i

większe, m n ie j lub  w ięce j ściem niałe, czasami p raw ie  czarne.
K ra jo w e  okazy apo lla  w yka zu ją  dość znaczne różn ice pod 

względem  ubarw ien ia . M o ty le  ta trzańskie , zaliczane przez 
n ie k tó rych  do rasy candidus, mają zazwyczaj b ia łe  t ło  s k rzy 

niam i i cze rw onym i oka
m i. Sam czyki byw a ją  
n ieco m niejsze i  jasno 
ubarw ione , sam iczki zaś
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deł, p ien ińsk ie  —  żó łtaw e i tw o rzą  odm iany, np. pseudo n i miom, 
p rz y  czym  zb liża ją  się n a jw ię ce j do rasy carphathicus. N ie 
k tó rz y  upa tru ją  tu  podob ieństw o do odm iany s iedm iogrodzk ie j 
transsy lvan icus, a naw et u s iłu ją  w yod rębn ić  rasę p ien ińską.

O kazy pochodzące 
z Beskidu Sądeckiego 
są lekko  p rzyc iem nia łe , 
a z K arpa t w schodnich 
słabo żó łtaw e i m n ie j
sze. Czas lo tu  apo lla  
p ien ińsk iego  przypada 
na lip ie c  i  częściowo 
sierp ień. K opu lac ja  na
stępuje w  p ie rw szych  
dniach po w y lę g u  sa
m iczek. Zap łodn ione  sa
m ice m ają na końcu 
odw łoka  od spodu „ to r 
bę" (sphragis). W  ciągu 
k ilku n a s tu  dn i - sam icz
k i sk łada jąc ja ja  p rz y 
le p ia ją  je  do kam ien i 
i  Ido z iem i w  pob liżu  
roś lin , k tó ry m i żyw ią  
się gąsienice. Jaja m ają 
ksz ta łt bocheneczkowa- 
ty  (średnica 1,45 mm. 
w ysokość 0,08 mm); są 
one b a rw y  b ia łe j.

W  czasie składania 
ja j sam iczki o d żyw ia 
ją  się bardzo in te n syw 
n ie nekta rem  z k w ia tó w
ostu, chabrów , c ie c io rk i i innych . Jedna sam iczka może złożyć 
oko ło  250 ja jeczek.

Ryc. 2. Gąsienica n ie p y la ka  apo lla  z P ie - 
n in  na rozchodn iku  w ie lk im

F o t. J . M a łe c k i

Gąsienice lęgną się dw ukro tn ie , a to  w  paźdz ie rn iku  tego 
samego ro k u  w  ilo śc i 1 do 3% , reszta zaś po przez im ow an iu  
w  końcu marca i  w  k w ie tn iu  następnego roku . W  p ie rw szych  
dn iach życia  gąsien iczk i są czarne z c iem nym i w łoskam i, 
w  m iarę  w zros tu  i  zrzucania skó ry  o trzym u ją  cy tryn o w o żó ł- 
te, czerwone i  w  osta tn im  okresie  duże, pom arańczowe p la 
my, oraz d ro b n iu tk ie  granatow e brodaw ki. Podrażnione w y 
suw ają z p ierw szego p ie rśc ien ia  położonego za g łow ą w id e ł- 
ko w a ty  w yros tek . K arm ią  się rozchodn ik iem  karpack im  (Se-
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dum ia b a iia  — S. carpath icum ), rozchodn ik iem  w ie lk im  (Se- 
dum m axim um ) i ro jn ik ie m  pospo litym  (Sem perv ivum  soboli- 
ie ium ).

Gąsienice żeru ją  zarówno w  dnie słoneczne ja k  i  pochm ur
ne a naw et w  nocy, gdy ty lk o  tem peratura  podniesie się po 
w yże j 10 12° C; lub ią  w ygrzew ać się w  słońcu na kam ieniach

Ryc. 3. P oczw arka  n ie p y la ka  apo lla  z P ie n in  w śród  ro jn ik ó w ; w idoczna 
skó rka  z gąsienicy ' p rzy lep ion a  do odw ło ka  i  oprzęd w  postaci s ia tk i

(nieco powiększone)
F o t.  J . M a łe c k i

i roś linach ; doskonale znoszą duże skok i tem pe ra tu ry  po 
w ie trza  i w ilgoć . O siągają do jrza łość w  czasie od maja do 
końca czerwca; m ają wówczas oko ło  4 cm długości.

W  ciągu m iesiąca czerwca przepoczwarczają się w śród 
roś linnośc i naskalne j i kam ien i, snując b ia łe  de lika tne  oprzę- 
dy  w  postaci s ia tk i. P oczw ark i są grube i k ró tk ie , k o lo ru  b rą 
zowego, p o k ry te  b ia ław ym  nalotem  z przyczepioną skórą gą- 
sieniczą na końcu odw łoka.

^  m o ty li odbyw a się od oko ło  3 do 22 lipca, prze
ważnie od 1.3 do 17 lipca. Ż yw o t ich  trw a  od oko ło  20 do 25 
dni, rzadko d łuże j. M o ty le  la ta ją  w o lno  w  czasie ciepłych 
i pogodnych dni ponad s łonecznym i stokam i ska lnym i i łą 
kam i, trzym a jąc  się zazwyczaj m iejsc lęgow ych.
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Stanow isko p ien ińsk ie  n iepy laka  apo lla  z ro ku  na ro k  
zm niejsza się z pow odu zarastania lasem skał z roś linnośc ią  
pokarm ow ą gąsienic i zan iku łą k  dostarcza jących po żyw ie 
n ia  tym  m oty lom . Gąsienice apo lla  giną n ie  ty lk o  w sku tek  cho
rób  spow odow anych przez bakte rie  i g rzyby; niszczą je  rów -

Rye. 4. M o ty l n ie p y la k  apo llo  z P ie n in  bezpośrednio po w y jś c iu  z po- 
czw a rk i, pow iększony Fot. j .  Małecki

nież kaw k i, k tó re  wczesną w iosną w  stadach obsiadają s ło
neczne s tok i gór w  poszuk iw an iu  żeru i w y ja d a ją  w sze lk ie  
gąsienice m o ty li. Rokroczne zw iększanie się liczebności ka 
w ek  w  o ko licznych  osiedlach p rzyczyn ia  się n ie w ą tp liw ie  do 
zan iku  apo lla  i  ku rczen ia  się jego stanow isk.

N a leża łoby pom yśleć o s tw orzen iu  w  P ieninach dogod
n ie jszych  w a ru n kó w  zapew nia jących nie ty lk o  dalsze u trz y 
manie, ale i no rm a lny  rozw ó j apolla. M ożna b y  tego dokonać 
np. przez u trzym an ie  k w ie tn ych  łą k  i  n iedopuszczanie w  nie-
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k tó ry c h  obszarach P ien in  do zarastania lasem przestrzeni 
ska lnych  i p ia rg ó w  p o k ry ty c h  roś linnośc ią  naskalną —  roz- 
chodn ikam i i  ro jn ik a m i będącym i g łów nym  pożyw ien iem  gą
sienic apolla. M ożna b y  to uczyn ić  np. na zboczach P ien in

Ryc. 5. M o ty l n ie p y la k  apo llo  z P ie n in  w  godzinę po w y jś c iu  z poczw ar- 
k i,  nieco pow iększony

F o t.  J . M a łe c k i

w  o k o lic y  N o w e j G óry  i w zdłuż Dunajca w  k ie ru n ku  C zor
sztyna, gdzie apo llo  w yraźn ie  zanika. N a leża łoby rów n ież  
w y łączyć  od w sze lk ie j eksp loa tac ji łą k i p ien ińsk ie , zwłaszcza 
położone w yże j w  m asyw ie  Trzech K o ron  oraz w  P ieninkach, 
gdyż są to  rów n ież  m ie jsca w ystępow an ia  apolla.

M asow y ruch  tu rys tyczn y  w  P ieninach ham uje  częściowo 
ro zw ó j apolla, g łów n ie  przez zadeptyw anie roś linnośc i na
ska lne j i kw ia tó w , przez p łoszenie m o ty li i ich  w y łapyw an ie .
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MARIAN PULINA

Jask in ia  N ac iekow a  w  W o jc ie szo w ie

W  Górach Kaczawskich ko ło  W o jc ieszow a w ys tępu ją  w a r
s tw y  pa leozo icznych w ap ien i tkw iące  w śród  łu p k ó w  m eta
m orficznych . Zbudowane są z n ich  dwa w zn iesien ia  leżące po 

stronach d o lin y  Kaczaw y: M iłe k  (594 m n. p. m.) i Połom 
( t m n. p. m.). Góra Połom  rozcię ta  jes t s topn iam i poziom ów  
ogrom nego kam ien io łom u  dostarczającego k ruszyw a dla po- 
ozonych w  do lin ie  w ie lk ic h  zakładów  w apienn iczych.

N ie w ie lka  pow ie rzchn ia  w ap ien i, p rz y  stosunkow o dużej 
zw ięzłości te j ska ły, je s t zapewne przyczyną słabego ro zw o ju  
fo rm  krasu zewnętrznego. Bardzie j w yraz is te  są fo rm y  krasu 
w ew nętrznego w  postaci jask iń . W  górze Połom  znane b y ły  
przed w o jn ą  trz y  ja sk in ie : Północna (W itsche lhóh le ) P o łud
n iow a (K itze lhóh le ), W schodnia  (H e llm ichhóh le ). B y ły  one 
fA ?  nCH ?  1i )5 f anw Pa leonto log icznych  i a rcheo log icznych 
W c i / \ d |! I 9?4' W e n k e  N38, Z o t  z 1936, 1937 i  1939).

sku tek stale postępu jące j eksp loa tac ji w ap ien ia  zniszczona 
została zupełn ie  ja sk in ia  W schodnia, a częściowo także Po
łudn iow a .

Po w o jn ie  n ie  w znow iono  szerszych badań naukow ych  
krasu w ojc ieszow skiego . P racow n icy  Zakładu  G eogra fii F i
zycznej w  Łodzi, w  oparc iu  o stację Łódzkiego T ow arzystw a 
N aukow ego w  W o jc ieszow ie , p ro w a d z ili je d yn ie  sporadyczne 
obserw acje  w  jask in iach  Połom u i M iłk a ; w y n ik i ich  prac nie 
zosta ły  jednakże dotychczas opub likow ane. D w ie  n o ta tk i o g ło 
s ił H  o r n i  g (195o i 1954). A u to r ten podaje w iadom ości o no
w e j ja s k in i w  kam ien io łom ie  wzgórza B ie lec (469 m n. p. m.) 
w  W o jc ieszow ie  G órnym . W  m onog ra fii ja sk iń  po lsk ich  K  o- 
w a l s k i e g o  (1954) ja sk in io m  G ór Kaczawskich pośw ięcony 
jes t osobny rozdzia ł. Tam rów n ież  jes t w zm ianka o now e j 
ja s k in i Połomu, nazwanej „ ja s k in ią  N ow ą", a o d k ry te j przez 
K. K o w a l s k i e g o  i S. S t r a w i ń s k i e g o  w  ro ku  1947; 
jes t ona na jn iże j położoną ja sk in ią  te j gó ry . O sta tn io  ukazał 
się a r ty k u ł B a r c z y k a  (1956) pośw ięcony badaniom  p izo li-  
tó w  ja s k in io w ych  w  W o jc ieszow ie .

W  m a ju  1956 ro ku  w  ramach prac S tudenckiego To w arzy-

3*

35



stwa N aukow ego p rzy  Katedrze G eografii F izyczne j na U n i
w ersytec ie  W ro c ła w sk im  rozpoczęto z in ic ja ty w y  pro f. 
A . J a h n a  zespołowe badania mające na celu inw en ta ryza 
c ję  i opracowanie ca łokszta łtu  z ja w isk  k rasow ych  o ko lic  W o j
cieszowa. W  czasie prac w stępnych prow adzonych  na w iosnę 
tegoż ro k u  n a tra filiśm y  w spó ln ie  ze studentem  B. A m a ł o -  
w i c z e m  i m ajstrem  kam ien io łom u K. F e d o c k i m  na ja 
sk in ię  Kom inow ą, położoną na SW  stoku Połom u (wysokość 
o tw o ru  578 m n. p. m., ósm y poziom  od s trony  po łudn iow e j). 
Zbada liśm y rów n ież  ja sk in ię  Północną M ałą, położoną na N W  
stoku Połom u na w ysokośc i 574 m. W  ro ku  1954 sku tk iem  
odstrza łu  ods łon ię ty  został o tw ó r do ja sk in i, k tó rą  ze w zględu 
na bogatą dekorację  nac ieków  nazw aliśm y ja sk in ią  N ac ieko
wą. Jaskin ia  ta by ła  już  odw iedzana przez n ie k tó rych  bada
czy i stąd m. im. opisał konk rec je  p izo lito w e  B a r c z y k  
(1956).

Pom iary i  inw en ta ryzac ja  fo rm  ja s k in i N ac iekow e j okaza ły 
się sprawą bardzo p ilną , gdyż w  ciągu ro ku  1956 m iała o n a  
ulec zniszczeniu. Prace w ykonano  we w rześn iu  1956 r. B ra li 
w  n ich  udz ia ł studenci: E. A d a m c z a k ,  B. A m a ł o w i c z ,  
R. C h a n a  s, J. C z e r w i ń s k i  i  J. T o m a s z e w s k i .

Jaskin ia  N aciekow a położona jes t na zachodnim  zboczu 
d o lin y  Kaczaw y na w ysokośc i 623 m n. p. m. W ysokość je j 
o tw o ru  w  stosunku do dna d o lin y  w ynos i 265 m. D ługość 
ja s k in i osiąga 26 m, m aksym alna szerokość 6,5 m, w ysokość 
3,9 m. R ozm iary  o tw o ru : szerokość 3 m, w ysokość 0,5 m. 
Jask in ia  zna jdu je  się na te ren ie  g łów nego kam ien io łom u, 6 m 
nad dnem na jw iększego dziesiątego poziom u, od s tro n y  p ó ł
nocnej. O bok o tw o ru  odsłon ię te są: nam ulisko oraz fragm en ty  
ścian znajdu jącego się tu ta j p raw dopodobnie  w iększego k o ry 
tarza jask in iow ego . W  od leg łości 10 m od o tw o ru  w  k ie ru n ku  
zachodnim  zna jdu je  się k o ry ta rz  szczelinow y, o d ługości 5 m, 
w ysokośc i 1,8 m i szerokości 0,5 m, z o b fity m i naciekam i. 
W  rzucie  poziom ym  g łó w n y  k o ry ta rz  przedstaw ia  się ja ko  
rozszerzona szczelina o biegu zb liżonym  do po łudn iow ego  
(NNE-SSW , NNW -SSE). Jak w y n ik a  z p ro filu  podłużnego, dno 
ja s k in i je s t w yrów nane  i  ma tendencję do opadania w  k ie ru n 
ku  w y lo tu . M ożna tu  w y ró żn ić  dw ie  sale rozdzie lone przew ę
żeniem: wstępną i  g łów ną (ryc. 1).

Jaskin ia ta posiada ogrom ne bogactwo nacieków , czym 
w y ró żn ia  się spośród innych  ja sk iń  Połomu. W ystępow an ie  
nac ieków  jes t predysponow ane szczelinam i stropu. Stosując 
typ o lo g ię  nacieków  w edług K u n s k y ' e g o  (1956) i R o t h a  
(1948) można tu  w y ró żn ić  po:za ty p o w y m i s ta lak ty tam i d ług ie
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Ryc. 2. Jask in ia  N aciekow a w  W ojcieszow ie, fo rm y  s ta la k ty to w e  ro z w i
n ię te  w  g łów n e j sa li ja s k in i

F o t. T . S o b o le w s k i i  M . P u lin a  
w  l ip c u  1956 r .



ru rko w a te  nac iek i m akaronowe. N a jw ię kszy  tego rodza ju  za
obserw ow any naciek ma 56 m d ługości i 5 mm szerokości. 
Z na jdu ją  się tu ta j zaczątki d ra p e rii (ryc. 2), s ta la k ty ty  pa- 
godowe itp . T yp o w ych  s ta lagm itów  jes t dużo, na jw iększe 
z n ich  dochodzą do 0,7 m w ysokośc i i 0,4 m średnicy. Poza tym  
charakte rystyczne jes t w ystępow an ie  dużej ilo śc i m a rtw icy  
w ap ienne j (skorupy naciekowe), p o k ryw a ją ce j ściany ja sk iń  
i podnóże s ta lak ty tów . N ie w ą tp liw ie  in te re su ją cy  jes t rów n ież  
fa k t obecności m is m artw icow ych , uszeregowanych jedna nad 
drugą na le kko  nachy lonym  dnie g łów ne j sali. W e w rześn iu  
w iększość mis m a rtw ico w ych  w ype łn ion a  by ła  wodą. W  jed- 
ne j z tych  mis po łożone j w  ty ln e j części ja sk in i, znalazł B a r 
c z y k  (1956) oko ło  30 k u le k  w apiennych, zw anych p izo lita - 
mi. Z ja sk iń  C zechosłow acji znane są ko n k re c je  p izo litow e  
pod nazwą „p e re ł ja sk in io w ych ".

W  procesie pow staw an ia  ko m o ry  ska lne j, k tó ry  doprow a
dz ił do dzisie jszego w yg lądu  ja s k in i N ac iekow e j, zasadniczą 
ro lę  odeg ra ły  s ilne  spękania, szczeliny m iędzyw ars tw ow e oraz 
ław ice  m n ie j odpornych  na ko ro z ję  w a rs tw  wapien ia . Spę
kania, w zd łuż k tó ry c h  dz ia ła ła  chem icznie ak tyw na  woda k ra 
sowa, m ają bieg N-S oraz NW -SE (bieg w arstw ).

Na skrzyżow an iu  szczelin p ow s ta ły  rozszerzenia k o ry ta rz y  
oraz kom iny . W  strop ie  g łów ne j sali w idać, obok n iezniszczo
nych  w a rs tw  w apiennych, sm ugi skał, k tó re  s iln ie  u le g ły  k o 
ro z ji i m ają w yg lą d  gąbki. Św iadczy to  o różne j odporności 
chem icznej w ars tw , a w ięc  o różne j szybkości ich  rozpusz
czania. Fakt ten m ia ł zapewne w p ły w  na fo rm ę  ko ry ta rza .

C zynn ik i, k tó re  w y k s z ta łc iły  dz is ie jszy ko ry ta rz , dz ia ła ły  
w  dw óch etapach. W  p ie rw szym  etapie nastąp iło  pow iększe
n ie  ko m o ry  kosztem masy ska lne j, —  dz ia ła ły  wówczas g łó w 
n ie  ko roz ja  oraz erozja w o d y  p łynące j, zaś m ate ria ł rozpusz- 
ozony i zaw ieszony w  w odzie b y ł w ynoszony na zewnątrz. 
D ru g i etap rozpoczął się tu  z ch w ilą  opuszczenia ja s k in i 
przez p o to k  k rasow y. W  tym  czasie pow sta ło  nam ulisko dna 
ja sk in i, składające się z gruzu i  g lin  m ie jscow ych, ja k  rów n ież 
z m ate ria łu  a llochton icznego. W  tym  czasie tw o rz y ły  się na 
ścianach i na dnie ja s k in i nac iek i ka lcy tow e.

W  pow stan iu  ja s k in i N ac iekow e j pewną ro lę  odegra ł ró w 
n ież proces g raw iracy jnego  odpadania b lo kó w  (często w  po
staci p ły t)  ze s tropu  i  ścian oraz tw o rzen ie  się stożka nasy
pow ego w  g łów ne j sali. Stożek ten jes t św ieży, o czym św iad
czy b rak  m a rtw ic y  w ap ienne j na głazach, a także u łożenie 
stożka na obecnej p o k ry w ie  naciekow e j.

Z o t z (1939) scharak te ryzow a ł nam ulisko Jask in i W schod
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n ie j, w y d z ie lił w  n im  w a rs tw y  zaw iera jące żw ir i g linę, k tó re  
jego zdaniem odpow iada ją  p lioceńsk im  osadom d o lin y  K a 
czawy. (Dno ja s k in i leżało w  poziom ie p lioceńsk ie j te rasy K a
czawy). W  ja s k in i N ac iekow e j n a tra filiś m y  na pojedyncze 
otoczaki wapienne. Być może, iż są to  o toczaki tego samego 
typu, ja k ie  znalazł Z o t z  w  ja s k in i W schodn ie j. B y łb y  to 
fa k t in te resu jący , je ś li się zważy, że ja sk in ia  N aciekow a po 
łożona jes t w  poziom ie  gó rne j k raw ędz i zboczy d o lin y  Ka
czawy, za ledw ie 44 m pon iże j w ie rzcho łka  góry.

Podobne przypuszczenia co do ro li ż w iró w  w  jask in iach  
T a tr w ysuną ł P a s s e n d o r f e r  (1951). Uważał on ż w iry  zna
lezione przez S. Z w o l i ń s k i e g o  w  grocie  M roźne j za 
e kw iw a le n t poziom ów  eoceńskich w  Tatrach. W  dalszych ba
daniach krasu  w o jc ieszow skiego  spodziewam y się w y ja śn ić  
prob lem  obecności w  jask in iach  żw irów , przez pow iązan ie 
m o rfo lo g ii krasu z poszczególnym i etapam i ro zw o ju  d o lin y  
Kaczawy.
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KORESPONDENCJE

G eolog ia  w  obron ie  la s ó w 1

Szybki rozwój naszej gospodarki narodowej spowodował nie 
notowane przed wojną zapotrzebowanie na surowce mineralne. 
Zwiększanie krajowej bazy surowcowej odbywa się jednak niekie
dy nawet kosztem innych dziedzin naszej gospodarki, np. kosztem 
lasów.

 ̂ Eksploatacja różnorodnych kopalin mineralnych, a w  szczegól
ności surowców skalnych, a więc ceramicznych, ogniotrwałych, 
budowlanych i  innych wykorzystywanych głównie przez hutn ic
two — w  sposób bezpośredni przyczynia się do dewastacji terenów 
leśnych, jakże często bez żadnego uzasadnienia.

Lokalizowanie nowych kamieniołomów, kopalń odkrywkowych 
oraz rozszerzanie istniejących wyrobisk górniczych kosztem tere
nów leśnych odbywa się nieraz bez uprzednio przeprowadzonych 
podstawowych badań geologiczno-rozpoznawczych, stwierdzających 
w arunki a nawet w  ogóle fakt występowania kopaliny na obsza
rach leśnych planowanych pod eksploatację. Przejmowanie przez 
przedsiębiorstwa górnicze nowych terenów leśnych wynika często 
również i  z przyjęcia nieracjonalnych metod gospodarki złożem.

Złoża surowców m ineralnych są w  większości zdewastowane 
wieloletnią bezplanową eksploatacją zwłaszcza w  początkowych 
stadiach eksploatacji, co wynika z braku planów wydobycia oraz 
z nieplanowego skrywania nadkładu, powodującego pozostawianie 
w ie lk ie j ilości zwałów w  obrębie wyrobisk, cp utrudnia eksploata
cję niżej położonych p a rtii złoża, a nawet często ją  uniemożliwia.

Ograniczając się do eksploatacji ty lko  wyżej leżących części 
złoża przedsiębiorstwo nadmiernie zwiększa powierzchnię użytko
wą kosztem terenów leśnych, narażając gospodarkę krajową na 
ogromne straty, w  kopalinie i  drzewostanie. Przywrócenie zaś 
użytkowności leśnej odkrywkom wymaga kilkudziesięciu la t pracy 
fachowców leśnictwa.

Analiza dotychczasowych metod pracy przedsiębiorstw eksploa
tacyjnych wykazała, że wnioski o zezwolenie na powiększenie 
odkrywek kopalnianych przez poszczególne resorty do M inister
stwa Leśnictwa i  Przemysłu Drzewnego nie by ły  nawet poparte 
materiałam i geologicznymi, stwierdzającymi istnienie złoża oraz 
faktycznym i potrzebami resortu.

Ministerstwo Leśnictwa i  Przemysłu Drzewnego nie zoriento
wane co do słuszności wniosków, opierając się wyłącznie na fakcie 
otrzymania tych wniosków, które w  każdym przypadku wskazywa
ły, jak  bardzo przyznanie terenów leśnych leży w  interesie go-

1 P rze d ru k  z „P rzeg lą du  G eologicznego“  n r  3, m arzec 1957, s tr. 148.
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spodarki narodowej, oddawało wnioskodawcy w  zarząd tereny leś
ne, sięgające nieraz tysięcy ha.

Postępowanie to uległo jednak zmianie z chwilą nawiązania 
ścisłej współpracy M inisterstwa Leśnictwa z Centralnym Urzędem 
Geologii, k tó ry  ocenia słuszność wniosków na podstawie konkret
nych materiałów geologicznych. Niekiedy CUG sugeruje możliwość 
przesunięcia eksploatacji atrakcyjnej kopaliny na tereny nie zale
sione.

W yn ik i współpracy obu resortów ujęte w  poniższej tabeli do
bitn ie  wskazują na celowość dalszego je j kontynuowania.

P rz y - N ie
Z a in te resow any reso rt: K o p a lin a : W niosek znano przyzna

ha: ha: ha:
M in is te rs tw o  H u tn ic tw a k w a rc y t 24,24 _ 24,24

do lo m it 9,0 — 9,0
M in is te rs tw o  P rzem ysłu iło łu p e k 5,10 1,50 3,6
M a te r ia łó w  B udow lanych p ia sk i 0,23 0,23 —

i ły  kam ionkow e 2,6 2,60 —
M in is te rs tw o  T ra n sp o rtu p iaskow iec 2,30 0,70 1,60
Drogowego i  Lo tn iczego baza lt 7,50 3,30 4,20

k w a rc y t 15,0 — 15,0

M in is te rs tw o  P rzem ysłu p iaskow iec 5,0 1,33 3,67
Drobnego i  Rzem iosła i ł 0,58 0,58 —
C e n tra ln y  Z w iązek w apień 0,10 0,10 —

S pó łdz ie ln i P racy piasek fo rm ie rs k i 8,20 — 8,20
razem 79,85 10,34 69,51

E. M i o d u s z e w s k i

W  spraw ie  p ien ińsk iego  muzeum przyrodn iczego

Liczne rzesze turystów  i wycieczkowiczów zwiedzających Pie
n iny znają obecną siedzibę zarządu Pienińskiego Parku Narodo
wego w  Krościenku nad Dunajcem oraz znajdujące się tam małe 
muzeum przyrodnicze. Zajmuje ono trzy nieduże pokoje. Umiesz
czono tam okazy pienińskiej fauny oraz dużą mapę plastyczną 
Pienin. W pokojach jest ciasno i  ciemno, szczególnie w  dni po
chmurne, a właśnie wtedy w  muzeum przebywa najwięcej osób.

Frekwencja zwiedzających wzrasta z roku na rok. Świadczy 
o tym  najlepiej statystyka, według której zwiedziło muzeum w la
tach: 1954 ok. 3000, 1955 ok. 4800, 1956 ok. 9500 osób.

Jasne jest, że m u z e u m  n i e  m a  o d p o w i e d n i e g o  
f  p o m i e s z c z e n i a ,  i  że powinno je uzyskać w  możliwie kró tk im  

czasie.
Zawiązek muzeum pienińskiego powstał w  ostatnich latach 

przed drugą wojną światową z in ic ja tyw y ówczesnego kierownictwa 
Zarządu Parku Narodowego w Pieninach z mgr. inż. Stanisławem 
S m ó l s k i m  na czele. Zgromadzono wówczas dużo materiału
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wystawowego o charakterze przyrodniczym i geograficznym, samo 
zaś muzeum miało być niebawem przeniesione do innego, odpo
wiedniejszego budynku i  znacznie powiększone. Wybuch wojny 
przeszkodził realizacji tych planów. Znaczna część eksponatów za
ginęła, po wojnie zaś brak odpowiedniej opieki konserwatorskiej 
spowodował dalsze ubytk i w  pozostałych zbiorach zoologicznych.

Uchwała Rady M in istrów  z 4 lutego 1955 roku o utworzeniu 
Pienińskiego Parku Narodowego dała podstawy prawne do reorga
nizacji i  rozbudowy muzeum pienińskiego. Planuje się, by spełniało 
ono potrójną rolę: w  części zamkniętej stałoby się placówką nau- 
kowo-badawezą, zaś w  części wystawowej propagowałoby ogólne 
zasady i  cele ochrony przyrody oraz pouczało w  form ie przystęp
nej i  obrazowej o zagadnieniach związanych ze wspaniałą i  zabytko
wą przyrodą Pienin.

Pomimo w ie lk ie j ro li, jaką odgrywa muzeum pienińskie, nie 
może ono jednakże wykonać całkowicie swoich zadań. Zasadniczą 
przyczyną tego jest wspomniana na wstępie szczupłość pomieszcze
nia. Łączna powierzchnia trzech pokoi nie przekracza 40 m3. Są 
one tak przeładowane urządzeniem i  eksponatami, że tworzą w ła
ściwie „składnicę muzealną“ . Wiele efektownych a bardzo poucza
jących eksponatów nie ma gdzie ustawić. Nie można też przepro
wadzić aktualnych zmian i  rozbudowy poszczególnych działów 
gdyż nie ma na to już zupełnie miejsca. Tak np. obiecane tutejsze- 
mu muzeum przez prof. Władysława S z a f e r a  eksponaty i zdję
cia do urządzenia działu paleobotanicznego już bardzo długo cze
kają na przygotowanie dla nich pomieszczenia wystawowego.

Pod jak im ko lw iek bądź kątem widzenia rozpatrywałoby się 
zagadnienie muzeum pienińskiego, wszystko sprowadza się przede 
wszystkim do problemu uzyskania dla niego- właściwego pomiesz
czenia.

Po reorganizacji parków narodowych w  roku 1955 Zarząd 
Ochrony Przyrody w  M inisterstw ie Leśnictwa i Przemysłu Drzew
nego w yraz ił zalecenie, aby dyrekcja Parku znalazła przynajmniej 
tymczasowe pomieszczenie na muzeum łącznie z administracją. 
Sprawa ta od razu upadła, gdyż ani w  Krościenku, ani nawet 
w  dalszej okolicy wolnych loka li na ten cel nie ma. Wysunięto 
wówczas pro jekt wybudowania dużego dwupiętrowego budynku, 
w  którym  w kilkunastu pokojach zmieściłoby się postawione na od
powiednim poziomie prawdziwe muzeum pienińskie wraz z wszyst
k im i urządzeniami pomocniczymi. W pozostałej części budynku 
mieściłyby się biura dyrekcji Parku i  mieszkania służbowe dla pra
cowników. Projekt ten został w  ogólnych zarysach sporządzony 
w roku 1956, dokumentacja techniczna ma być wykonana w  r. 1957, 
a w  rok później przewiduje się przystąpienie do budowy z term i
nem zakończenia je j w  r. 1960. Dyrekcja Parku rozpoczęła już 
starania o uzyskanie odpowiedniej parceli budowlanej.

R o m a n  Ż u k o w s k i
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W IA D O M O Ś C I B IEŻĄCE

Z P A R K Ó W  N A R O D O W Y C H  

Tatrzański P ark Narodowy

N o w e  s t a n o w i s k a  l i m b y  w  T a t r a c h

W  ciągu la ta  1956 ro k u  s tw ie rdz iłem  k ilk a  n ie  no tow anych  dotąd 
w  p iśm ie n n ic tw ie  s tanow isk lim b y  w  T a tra ch  P o lsk ich .

Jedno z n ic h  zn a jd u je  się na  pó łnocno-w schodn ich zboczach Kon- 
dra tow ego W ie rch u  na w ysokości oko ło  1550 m  n. p. m., tuż  ponad 
żlebem, pa m ię tn ym  z zejścia trag iczne j la w in y  na schronisko w  G orycz
kow e j. Rosną tu  trz y  lim b y  o wysokości oko ło  4 m  i  p ie rśn icy  12 cm.

Szczególnie w sp an ia łym  okazem je s t sam otna lim b a  na dn ie D o
l in y  Suchej K o n d ra to w e j. Posiada p iękną  kopu las tą  koronę, a p ierśn i- 
ca je j w ynos i 32 cm.

Dalsze s tanow isko znalezione zostało na zachodnich zboczach K ro k 
w i, u k ry te  w  żleb ie  pod p ie rw szą  k u lm in a c ją  g ra n i (idąc od prze łęczy 
B ia łego), na w ysokości 1270 m. Rosną tu  dw ie  lim b y ;  są one u k ry 
te w  gąszczu w yso k ie j kosod rzew iny  i  k a r ło w a ty c h  św ie rkó w  i  zapew
ne dlatego n ie  zosta ły  dotąd dostrzeżone. Z  uw ag i na ro z m ia ry  d rzew  
(oko ło 4 m  w ysokości i  12 cm  p ie rśn icy ) oraz w spom niane ju ż  osłon ię
cie na leży p rzy jąć , że je s t to  s tanow isko na tu ra lne .

N ie  no tow ane dotychczas s tanow isko lim b y  m ożna rów n ież  dodać 
do w ie lu  cennych osobliw ości D o lin y  F il ip k i.  Na eksponowanej, tru d n o  
dostępnej półce ska lne j S k a łk i F ilip cza ń sk ie j (wysokość oko ło  1200 m, 
w ys taw a  wschodnia) rośn ie g ru p ka  trzech lim b  o w ysokości oko ło  3,5 m. 
L im b y  te w skaza ł m i m ie jscow y leśniczy, Jerzy S w i a t ł o w s k i .  B y ły  
one rów n ież  od daw na znane s tra ż n ik o w i W ład ys ław ow i Ł u k a s z c z y 
k o w i .

O prócz w yże j op isanych n a tu ra ln y c h  stanow isk, na uw agę zasługu
je  także oko ło 25 -le tn i m ło d n ik  lim b o w y  na zachodnich stokach K ro k w i 
w  rezerw acie  śc is łym  nad D o lin ą  B ia łego, na w ysokości 1250 m. M ło d 
n ik  ten  lic z y  180 d rzew ek o wysokości od 2,5 do 5 m. P ow sta ł on d ro 
gą siew u w  ta le rze, stąd też składa się z poszczególnych g ru p  lim b  po 
3— 5 sztuk, bardzo gęsto rosnących. W ie le  okazów  zostało zde form ow a
nych  przez spa łow anie zw ie rzyny , w iększość je d n a k  p rzedstaw ia  się b a r
dzo korzystn ie .

S. Ł y s e k

Z a b y t k o w e  j o d ł y  n a  m o r e n i e  k o ł o  T o p o r o w e g o  
S t a w u  w  T a t r a c h

N ie w ie lu  ty lk o  tu ry s tó w  odw iedza jących T opo row y S taw  zw raca 
uw agę na sędziwe jo d ły  rosnące w  jego pob liżu  na m oren ie  na w yso
kości oko ło  1090 m  n. p. m. (ryc. 1).
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Na g ra n ito w y m  podłożu m oreny  w y tw o rz y ła  się w  ty m  m ie jscu 
gleba s iln ie  zb ie licow ana, odznaczająca się w  gó rnym  poziom ie dosyć 
g ru bą  w a rs tw ą  b u tw in y  złożonej ze szczątków ro ś lin n ych  poprzerasta- 
nych  s trzępka m i g rzyb n i, oraz w y ra ź n ie  w id o czn ym i poz iom am i: ja 
snoszarym  —  w y m y c ia  i  czerw onobrązow ym  —  nagrom adzenia. Odczyn 
g leby  je s t tu  bardzo kw a śny  i  w yn os i w  pozio tn ie  gó rnym  3,4 pH , 
a w  poziom ie ska ły  m acierzyste j 5,3 pH.

W  w a rs tw ie  d rzew  w y 
s tępu je  tu  po jedynczo jo 
d ła  pospo lita  (Abies alba), 
w  w a rs tw ie  k rzew ów  ro 
sną g łów n ie : ś w ie rk  pospo
l i t y  (Picea excelsa) oraz w  
n ie w ie lk ie j stosunkow o i lo 
ści jo d ła  i  w p row adzony 
sztucznie m odrzew  eu rop e j
sk i (L a m : decidua). W  ru n ie  
pa nu je  p ra w ie  w y łączn ie  
bo rów ka  czarna (V acc in ium  
m y rt illu s )  osiągająca z w ła 
szcza na n ie re gu la rn ie  roz 
rzuconych po lankach  zna
czną wysokość (oko ło 60 
cm). Pod osłoną b o ró w k i 
rosną bardzo liczn ie  m chy:
H yp n u m  S chreberi, P o- 
ly tr ic h u m  a ttenua tum , D i-  
c ran um  scoparium  oraz 
H y lo co m iu m  splendens.

Stare okazy jo d e ł w  
liczb ie  11 tw o rzą  pozosta
łość po m ieszanym  drze
w ostan ie  ś w ie rk o w o -jo d ło 
w ym , k tó ry  zosta ł w y c ię 
ty  oko ło  30 la t  tem u. W iek  
tych  n ie d o b itk ó w  w aha się 
od oko ło  130 do 230 la t.
Po w yrę b ie , w s k u te k  ra p 
tow nego w ys ta w ie n ia  s trza ł 
na  in te nsyw ne  dzia łan ie  
słońca, z pączków  śp ią
cych po w s ta ły  liczne pędy 
boczne, osłan ia jące pn ie  
i  obecne ugałęzien ie  sięga 
u n ie k tó ry c h  okazów  p ra 
w ie  aż do samej ziem i.
N a js tarsza jo d ła  (ryc. 2) o obwodzie 180 cm na wysokości 130 cm nad 
ziem ią, je s t jednocześnie okazem na jw yższym , osiągającym  21,5 m  w z ro 
stu. U  k i lk u  do k ła dn ie j zbadanych d rzew  stw ie rdzono zm niejszenie 
p rzy ro s tu  na grubość w  os ta tn ich  k ilk u n a s tu  la tach, co w skazu je  ró w 
nocześnie na zm nie jszenie się s ił życ io w ych  u pom ierzonych okazów. 
U  na jg rubsze j i zarazem  na js ta rsze j jo d ły  szerokość s ło ja  (p rzyrostu  
rocznego) w y n o s iła  w  os ta tn ich  10 la ta ch  średnio 0,3 m m , a wcześnie j
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Ryc. 2. D o lna  część s trza ły  na js tarsze j, 
oko ło  230-le tn ie j jo d ły  rosnącej na m ore 

n ie  p rzy  T opo row ym  S taw ie

F o t. J . # F a b ija n o w s k i

to  je s t 15 do 20 la t  tem u, 
jeszcze 3 m m . Do oznak 
starzen ia się należą ró w 
nież „boc ian ie  gn iazda“  
w ystępu jące  na w ie rz 
cho łkach  znacznej części 
jo de ł. P ow sta ją  one w s k u 
te k  silnego zaham owa
n ia  w zro s tu  pędów  szczy
to w ych  i  przewyższenia ich  
przez pędy boczne. W  ro 
k u  1956 n ie  ow ocow ała  
żadna ze w spom n ianych  
jode ł. O s ta tk i ro k  nasien
n y  m ia ł m ie jsce przypusz
czaln ie 10 la t  tem u. M oż
na to rozpoznać u  m ło 
dych  jo de łek  pochodzących 
z n a lo tu  po liczb ie  o k ó ł
ków , z k tó ry c h  w y ra s ta ją  
pędy boczne. Znaczna ilość  
m ło dych  jo d e ł różnego w ie 
ku , rosnąca pośród ś w ie r
ków , da je  rę k o jm ię  za
chow ania  d la  p rzysz łych  
po ko leń  rasy jo d ły  po spo li
te j w ys tęp u jące j tu  na 
kw a śnym  podłożu m oreno
w ym .

W kró tce  na w n iosek 
D y re k c ji Tatrzańskiego. 
P a rk u  Narodow ego S taw  
T opo row y w ra z  z jego 
n a jb liższym  otoczeniem, a 
w ięc i  za b y tk o w y m i jo 
d ła m i o b ję ty  zostanie 
ochroną ścisłą.

J. F a b i j a n o w s k i

Z  N A S Z Y C H  R E Z E R W A T Ó W

Zarządzenia M in is tra  Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego w  sprawie 
utworzenia rezerwatów przyrody

Na podstaw ie  art. 13 us ta w y z dn ia  7 k w ie tn ia  1949 r. o ochron ie 
p rz y ro d y  (Dz. U. n r  25, poz. 180). M in is te r  Leśn ic tw a  i  P rzem ysłu  D rze w 
nego w y d a ł zarządzenia w  spraw ie  u tw o rzen ia  następu jących reze rw a
tó w  p rzyro dy .

1. R ezerw at J e z i o r o  G a u d y  o p o w ie rzchn i 318,78 ha, położo
n y  na te ren ie  na d leśn ic tw  pa ńs tw ow ych  Jezioro i  S ta ry  Dzierzgoń 
(Zarząd Lasów  P aństw ow ych  w  O lsztyn ie ), w  gm in ie  „R ożnow o“ , po 
w iec ie  suskim  w o jew ód z tw a  olsztyńskiego. R ezerw a t ten, u tw o rzon y  
w  celu och rony m ie jsc  lęgow ych p ta c tw a  wodnego i  b ło tnego oraz d la  
zachow ania zespołów roś linn ośc i to rfo w is k o w e j, ob e jm u je : jez io ro  Gau-
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d y  o po w ie rzch n i 70 ha, p rzy leg łe  do niego bagna —  61,23 ha, zabag- 
n ion e  łą k i —  10,62 ha i  lasy —  7,26 ha położone na te ren ie  nad leśn ic tw a  
S ta ry  D zierzgoń w  le śn ic tw ie  „K a m ie n ie c “  i  tw orzące jego oddz ia ły : 83g, 
66f, 67f, 83f, 85i, 86h, 87h, 84i, 85h, 84g, 84h; ponadto bagna o p o w ie rz 
c h n i 169,97 ha na te ren ie  nad leśn ic tw a  Jezioro w  le śn ic tw ie  „F a b ia n k a “  
i  stanow iące jego oddz ia ły : 51a, 53a, 60a, 61a, 63a, 64a, 198c, 202e (N u
m era c ję  oddz ia łów  w  obydw u leśn ic tw ach  p rz y ję to  w e d łu g  p lan u  u rzą 
dzenia gospodarstwa leśnego na okres la t  1952— 1961). (Por. „M o n ito r  
P o ls k i“  z dn ia  22 lu tego  1957 r. n r  14, poz. 105).

2. R ezerw at ob e jm u ją cy  p ó ł w y s e p  i  p i ę ć  w y s p  n a  J e 
z i o r z e  R y d z e w s k i m  po łożonym  na te ren ie  grom ady „W ę g ie l-  
szyn " w  pow iecie  w ęgorzew sk im  w o jew ód z tw a  o lsztyńskiego. Rezerwat 
ten, k tó rego  łączna pow ie rzchn ia  w yn os i 26 ha, ob e jm u je : 1) wyspę 
O strów  W ie lk i o po w ie rzchn i 10 ha, 2) wyspę bez nazw y o po w ie rzchn i 
2,5 ha położoną na pó łnoc od w ysp y : O stró w  D łu g i, 3) w yspę O strów  
D łu g i o po w ie rzchn i 3 ha, 4) w yspę M a łą  Kępę o pow ie rzchn i 3,5 ha, 
5) wyspę T rzo n ko w y  O stró w  o p o w ie rzchn i 3 ha, 6) pó łw ysep bez na 
z w y  o po w ie rzchn i 4 ha, po łożony na pó łnocno-zachodnim  brzegu je 
z io ra . Celem reze rw a tu  je s t ochrona m ie jsc lęgow ych p tac tw a  wodnego 
i  b ło tnego oraz m ie jsc  odpoczynku p ta k ó w  p rze lo tnych , a także zacho
w a n ie  sw o is tych  cech k ra jo b ra zu . (Por. „M o n ito r  P o lsk i“  j. w . poz. 106).

3. R ezerw at J e z i o r o  I ł g i  w raz  z pasem nadbrzeżnym  szero
kośc i 50 m, o łącznej p o w ie rzchn i 90,46 ha, po łożony w  grom adzie „S am 
b o ro w o “  pow iecie  os tród zk im  w o jew ództw a  o lsztyńskiego. O be jm u je  on 
je z io ro  (61,46 ha) i  pas nadbrzeżny (29 ha) sk łada jący  się z części od
dz ia łó w : 25, 26, 85, 88, 93, 98 nad leśn ic tw a  państwowego D rw ęca  w  Z a
rządz ie  Lasów  P aństw ow ych  w  O lsztyn ie , w ed ług  n u m e ra c ji p rz y ję 
te j w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa leśnego na okres la t  1951— 1960. 
R ezerw at u tw orzono  celem  zapew nienia ochrony m ie jscom  lęgow ym  
p ta c tw a  wodnego i  b ło tnego a także zespołom roś linnośc i to r fo w is k o 
w e j. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  j.  w . poz. 107).

4. R ezerw at: w y s p y  n a  j e z i o r a c h :  M a m r y ,  D o b s k i e  
i  K i s a j n o ,  o p o w ie rzchn i 193,74 ha, w raz z zaroślam i trz c in o w y m i 
i  w y ła n ia ją c y m i się ponad pow ie rzchn ie  ty c h  je z io r kam ien iskam i. P ó ł
nocna część reze rw a tu  zn a jd u je  się na te ren ie  grom ad: W ęgorzewo, Ra
dz ie je  i  Pozezdrze w  pow iecie  w ęgorzew skim  w o jew ód z tw a  o lsz tyńsk ie 
go, po łu dn iow a  część —  na te ren ie  grom ad: K a m io n k i i  G ajew o w  po
w ie c ie  g iżyck im  w o jew ództw a  olsztyńskiego. W yspy tw orzące reze rw a t 
w chodzą w  sk ład nad leśn ic tw  K ę trz y n  i  G iżycko  w  Zarządzie Lasów  
P ań s tw ow ych  w  O lsztyn ie  i  o b e jm u ją  oddz ia ły  w  na d leśn ic tw ie  K ę 
trz y n  —  la , b, c, d, f, g; 202a, b, c, d oraz w  na d leśn ic tw ie  G iżycko 
574a, b, c, d, f, g, 1; 575a, b, c, d, f, g, h, i, j,  k , 1, m , n, o, p j r, s, t, u, 
w , w ed ług  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa le 
śnego na okres la t  1955— 1964. R ezerw at u tw o rzono  d la  och rony m ie jsc  
lę go w ych  p ta c tw a  wodnego i  b łotnego, och rony p ta k ó w  w  czasie m a
sow ych w iosennych i  jes iennych p rze lo tó w  oraz ich  odpoczynku, a ta k 
że d la  zachow ania  k ra jo b ra z u . (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  j.  w., poz, 108).

5. R ezerw at Ł  ę ż c z a k  ob e jm u ją cy  las i  śródleśne s taw y w  leś
n ic tw ie  „N ędza“  (nad leśn ictw o państw ow e K u źn ia  Raciborska), o po
w ie rz c h n i 396,21 ha, położone w  grom adzie M a rko w ica ch  w  pow iecie  
ra c ib o rs k im  w o jew ód z tw a  opolskiego. W  sk ład reze rw a tu  wchodzą sta
w y  o p o w ie rzch n i 272,75 ha oraz oddz ia ły  lasu 5, 6, 7, w ed ług  num era 
c j i  w  p lan ie  urządzenia gospodarstwa leśnego na okres la t  1950— 1959, 
o  p o w ie rzchn i 123,46 ha. R ezerw at u tw o rzono  d la  zachow ania ze w zg lę
d ó w  nauko w ych  i  k ra jo b ra zo w ych  obszaru leśno-stawowego, obejm u-
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jącego w ie lo ga tu nko w e  zespoły lasu łęgowego, starorzecza O d ry  ze sta- 
n o w isk iem  k o te w k i orzecha wodnego (T rapa  natans) oraz a le je  w ie ko 
w y c h  drzew , ponadto d la  och rony gnieżdżącego się tu  m asowo p ta 
ctwa. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  j.  w ., poz. 109). P

6. R ezerw at B r o d o g ó r y ,  o po w ie rzch n i oko ło  9 ha po łożony 
w  m ie jscow ości Grędzcu, grom adzie O ku n icy  w  pow iecie  p y rz y c k im  w o 
je w ód z tw a  szczecińskiego. R ezerw at tw o rzą  dw a m ałe  w zn ies ien ia  po
łożone na p o łu d n io w y  wschód od zabudow ań w s i Grędźca, po obu stro
nach szosy w iodące j z P y rzyc  do S ta rgardu , n ieda leko  od skrzyżow a
n ia  te j szosy Z drogą C zern iew ice-W ierzbno. Celem reze rw a tu  je s t za
chow anie  re lik to w e g o  stanow iska roś linnośc i s tepowej, k tó ra  w ystepu- 
je  tu ta j w  zasięgu w ilgo tn eg o  k lim a tu  m orskiego. (Por. „M o n ito r  P o l
sk i z dn ia  16 m arca  1957 r . n r  18, poz. 140)

ReZer,W^  !f,Śny. °  P ow ie rzchn i 25,20 ha, po łożony w  le śn ic tw ie  
R e z e i w a t  (nad leśn ictw o państw ow e Czarne), w  gm in ie  M iędzyborzu  
pow iecie  cz łuchow sk im  w o jew ód z tw a  kosza lińskiego. S e jm u je  on 294 
oddz ia ł lasu w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p la n ie  urządzenia gospo
da rs tw a leśnego na okres la t  1947/48 —  1956/57. Celem reze rw a tu  je s t 
zachow anie jednego z na jw iększych  stanow isk cisa w  Polsce (Por Mn 
n ito r  P o ls k i“  j.  w ., poz. 141). Ce' (Por. „M o-

8. R e ze iw a t K  o ł  a c z n  i  a. Jest to  zakrzew iona w yd m a piaszczy
sta o p o w ie rzchn i 0,10 ha położona w  m ie jscow ości te jże nazw y w  g ro 
m adzie W o li Ż a rczyck ie j w  pow iecie  le ża jsk im  w o jew ód z tw a  rzeszow
skiego. R ezerw at ob e jm u je  części pa rce l g ru n to w y c h  n r :  15837 Iw h  

lw h - 430; 15858 lw h - 1208; 15875 Iw h . 1375; 15882 lw h . 1697: 
158® '/11 lw h - 277?; 15897/2 lw h . 2773; 15904 lw h . 2036; 15919 lw h . 644; 
15926 lw h . 3525 i  15940 lw h . 2109 g m in y  k a ta s tra ln e j W o li Ż a rczyck ie j. 
Celem reze rw a tu  je s t zachow anie jedynego w  Polsce na tu ra lnego  sta- 
no w iska  różanecznika żółtego (Azalea pon tica  =  R hododendron fla v u m )  
(Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw „  poz. 142).

, ?• Rezf r w a t ska lny  P r z ą d k i ,  o po w ie rzch n i 13,62 ha. Jest to  
g rzb ie t gó rsk i po łożony w  m ie jscow ościach: C za rno rzek i i  K o rczyn a  
(leśn ic tw o  O drzykoń , 'nad leśn ic tw o  państw ow e K rosno) w  pow iecie  k ro 
śn ieńsk im  w o jew ód z tw a  rzeszowskiego. R ezerw at ob e jm u ję  125 oddz ia ł 
lasu, poddz ia ł „ c “  w e d łu g  n u m e ra c ji w  p lan ie  urządzenia gospodar
s tw a leśnego na okres 1949/50 —  1958/59, oraz przy lega jące  do jego pó ł- 

Parce-le g ru n to w e  g m in y  k a ta s tra ln e j „C za rn o rze k i“ : 
1959/1 lw h . 231; 1959/2 lw h . 332; 1955 lw h . 168; 1954 lw h . 19 i  część 
pa rce l 1961/1 lw h . 225; 1957/2 lw h . 168. Celem reze rw a tu  je s t zacho
w an ie  ze w zg lędów  k ra jo b ra zo w ych  g ru p y  ska ł p iaskow cow ych  o cha
rak te rys tyczn ych  fo rm ach  w y tw o rzo n ych  w s k u te k  e ro z ji eo licznej. 
(Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw ., poz. 143).

• 18' Rezerwat  leśny pod nazwą C i s y  n a  G ó r z e  J a w o r ,  o po - 
w ie rz c h n i 3,02 ha, po łożony w  m ie jscow ości B ys trem , grom adzie „B a l i
gród (leśn ic tw o  B ys tre , nad leśn ic tw o  państw ow e B a lig ró d ) w  po w ie 
c e  j j  ™  w o j ewództw a rzeszowskiego. W  sk ła d  reze rw a tu  w chodz i 
186 oddzia ł lasu, poddz ia ł „ b “ , w e d łu g  n u m e ra c ji w  p lan ie  gospodar
stw a leśnego na okres 1954— 1963. R ezerw at u tw o rzono  d la  och rony 
na tu ra lnego  s tanow iska cisa. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  j w „  poz. 144).

11. R ezerw at leśny C i s y  w  J a s i o n c e  o po w ie rzch n i 10,30 ha, 
po łożony w  le śn ic tw ie  Cergowej (nad leśn ic tw o  państw ow e D u k la ) ’ 
w  m ie jscow ości Jasionce, grom adzie C ergow ej, pow iecie  k rośn ie ń sk im  
w o jew ód z tw a  rzeszowskiego. R ezerw at ob e jm u je  oddz ia ły  lasu 50a 
1 51 a w e d łu g  n u m e ra c ji w  p la n ie  urządzenia gospodarstwa leśnego na 
o k i es la t  1952 1962. U tw o rzon o  go w  celu zachow ania na tu ra lnego  sta
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now iska  cisa. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  z 25 m arca  1957 r. n r  22, poz. 161).
12. R ezerw at leśno -s tepow y B i e l i n e k  o p o w ie rzchn i 75,55 ha, 

po łożony w  le śn ic tw ie  B ie lin k u  (nad leśn ic tw o  państw ow e Piasek), 
w  m ie jscow ości B ie lin k u , grom adzie Lub iechow ie  D o ln ym  w  pow iecie  
cho jeńsk im  w o jew ód z tw a  szczecińskiego. R ezerw at obe jm u je  132 od
dz ia ł lasu w  le śn ic tw ie  B ie lin k u  i  133 oddz ia ł w  le śn ic tw ie  Lub iechow ie , 
w e d łu g  n u m e ra c ji w  p la n ie  urządzen ia  gospodarstw a leśnego na okres 
1954— 1963. R ezerw at u tw o rzono  w  celu zachow ania zespołów  leśno-ste- 
pow ych  na zboczach p rze łom ow e j d o lin y  O d ry  ze s tanow iskam i rzad
k ic h  ga tunkó w  ro ś lin  (śródziem nom orskich  i  p o n ty js k ic h ) oraz je dyn ym  
w  Polsce s tanow isk iem  dębu omszonego (Quercus pubescens), k tó ry  w y 
stępuje tu ta j poza g ran icą  swego zasięgu. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw . 
poz. 162).

13. R ezerw a t C i s y  w  N o w e j  W s i ,  o p o w ie rzch n i 2,18 ha, po
łożony w  m ie jscow ości te jże  nazw y w  grom adzie Cergowej w  p o w ie 
cie k rośn ie ń sk im  w o jew ód z tw a  rzeszowskiego. R ezerw at obe jm u je  p a r
cele g ru n tow e  g m in y  k a ta s tra ln e j C ergow ej: 2366 Iw h . 568; 2378/1 lw h . 
833; 2378/2 lw h . 834; 2378/3 lw h . 439, 2380/1 lw h . 387 i  2380/2 lw h . 71. 
U tw o rzono  go celem  zachow ania na tu ra lnego  s tanow iska cisa. (Por. 
„M o n ito r  P o ls k i“  jw ., poz. 163).

14. R ezerw at C i s y  w  M a l i n o w e  e, o p o w ie rzchn i 4,02 ha, 
po łożony w  m ie jscow ości M a linów ce , grom adzie te jże  nazw y w  pow ie 
cie brzozow sk im  w o jew ód z tw a  rzeszowskiego. R ezerw at ob e jm u je  p a r
cele g ru n to w e  gm in y  k a ta s tra ln e j M a lin ó w k i: 7/1, 8/2 lw h . 517, 7/2, 
8/1 lw h . 71. U tw o rzon o  go w  celu och rony cisa na n a tu ra ln y m  s tan ow i
sku. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  z 3 k w ie tn ia  1957 r . n r  26, poz. 180).

15. R ezerw a t S ł  o n  a w  y, odc inek rz e k i W e łny, d ługości oko ło  
1 km , po łożony na te ren ie  m iasta  „O b o rn ik i“  w  w o je w ó d z tw ie  poznań
skim , od m ie jsca  sp ię trzen ia  w o dy  p rzy  m ły n ie  w  S łonaw ach do m ie j
sca u jśc ia  te j rz e k i do W a rty . R ezerw at ob e jm u je  ponadto  pas g ru n 
tó w  nadbrzeżnych na ty m  odc inku , szerokości 3 m , a także obszar 
w ód rz e k i W a rty  w  od ległości 100 m  w  górę i  w  dó ł te j rz e k i od u jśc ia  
do n ie j rz e k i W e łny. R ezerw at u tw o rzono  w  celu och rony ta r lis k  ryb , 
a w  szczególności: łososia, tro c i, ce rty , pstrąga i  lip ie n ia . (Por. „M o n i
to r  P o ls k i“  z 5 k w ie tn ia  1957 r. n r  27, poz. 186).

W. K .

O C H R O N A  Z W IE R Z Ą T  

Stan żubrów w  Polsce

L iczba  żub rów  ży jących  obecnie (1957) w  Polsce w yn os i 96 sztuk: 
90 żu b ró w  zn a jd u je  się w  p ięc iu  ośrodkach hodow lanych  rozm ieszczo
nych. na obszarze k ra ju  w  różnych  środow iskach leśnych, a 6 żub rów  
przebyw a w  ogrodach zoologicznych.

N a jw ię kszym  w  Polsce ośrodk iem  h o d o w li żu b ró w  je s t Puszcza 
B ia łow ieska , gdzie zn a jd u ją  się 43 żub ry . Posiada ona najlepsze w a 
ru n k i ś rodow iskow e d ia  żubra. Z w ie rzę ta  te, w  liczb ie  40, ż y ją  tu  
W ogrodzonych reze rw atach  o łączne j p o w ie rzchn i oko ło  250 ha ; dw a 
z n ich , położone w  g łęb i puszczy z da la  od os ied li lu dzk ich , tw o rzą  
w ła ś c iw y  ośrodek hodow lany, liczący 12 k ró w , 8 b y k ó w  oraz 20 sztuk 
m łodzieży w  różn ym  w ieku . Poza ty m i dw om a reze rw a ta m i hodow la 
n y m i w  n ie w ie lk ie j od ległości od B ia ło w ie ży  zosta ł u tw o rzo n y  „re ze r
w a t pokazow y“  o po w ie rzch n i oko ło  40 ha, dostępny d la  w ycieczek 
i  tu ry s tó w ; p rze w id u je  się, że będą w  n im  przebyw ać ż u b ry  w  liczb ie  
4— 6. Obecnie um ieszczono tam  dw a b y k i. O prócz żu b ró w  ży jących
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w  Puszczy B ia ło w ie sk ie j w  ogrodzonych rezerw atach, z n a jd u ją  się ta k 
że 3 ż u b ry  na wolności. Są to  6 -le tn i byk , 8 -le tn ia  k ro w a  i  3 -le tn ia  
ja łó w ka .

P ozosta łym i ośrodkam i h o d o w li żub rów  o m n ie jszych  obszarach są:

1. O środek ho do w la ny  w  Puszczy N ie po ło m ick ie j. P ow ie rzchn ia  jego 
w yn os i oko ło  60 ha; ży je  w  n im  16 żub rów , w  ty m  5 k ró w , 1 b y k  oraz 
10 sz tuk m łodzieży w  różnym  w ieku .

2. O środek ho do w la ny  w  Pszczynie o po w ie rzch n i oko ło  50 ha ; — 
p ro je k tu je  się pow iększenie go do 200 ha. Ż y je  w  n im  13 żub rów  
w  ty m  4 k ro w y , 2 b y k i i  7 sz tuk m łodzieży.

3. Ośrodek w  Sm ardzew icach o po w ie rzchn i oko ło  35 ha. P rzeby
w a ją  w  n im  sz tu k i zasadniczo w ye lim in o w a n e  z hodow li. Obecnie zna j
d u je  się tam  11 żub rów , w  ty m  2 k ro w y , 2 b y k i i  7 sz tuk m łodzieży.

4. O środek hodow lany  w  Puszczy B o re ck ie j, będący obecnie w  orga
n izac ji, obe jm ie  z czasem 200 ha po w ie rzchn i leśne j; p rze w id u je  się 
u trzym an ie  w  n im  50 żubrów . O środek w  B orka ch  będzie w  następnych 
la ta ch  p rz y jm o w a ł ż u b ry  z B ia łow ieży. W  k w ie tn iu  1956 r  oddano do 
u ż y tk u  ośrodka h o d o w li obszar oko ło 50 ha i  umieszczono w  n im  7 żub
rów , w  ty m  2 k ro w y , 1 byka  i  4 sz tuk i m łodzieży.

Do lip ca  1955 r. re ze rw a ty  hodow lane żu b ró w  —  poza rezerw atem  
b ia ło w ie sk im  —  pod lega ły  odpoV iedn im  N ad leśn ic tw om  i  Rejonom  L a 
sów P aństw ow ych. B ra k  bezpośredniego fachowego k ie ro w n ic tw a  i  w ła 
śc iw e j k o n tro li u tru d n ia ł na leżytą  koo rdyn ac ję  p racy  w e w szys tk ich  re 
zerw atach. O d b ija ło  się to m. in . na k o n d y c ji zw ie rzą t, k tó ra  b y ła  b a r
dzo n ie rów nom ie rna . W  la ta ch  1953— 1954 hodow la  żub rów  w  Polsce 
poniosła  d o tk liw e  s tra ty  w sku te k  padn ięc ia  w  stosunkow o k ró tk im  cza
sie 38 żubrów . Bezpośrednią p rzyczyną padn ięć b y ła  pryszczyca. Po 
ty m  c iężk im  dośw iadczeniu reze rw a ty  żub rów  zosta ły  w  po ło w ie  ro ku  
1955 w ydz ie lone  z a d m in is tra c ji Lasów  P aństw ow ych  i  podporządko
w ane bezpośrednio Z a rządow i O chrony P rzy ro d y  w  M in is te rs tw ie  L e 
śn ic tw a. D la  zapew nien ia  na przyszłość w łaściw ego k ie ro w n ic tw a  cało
ścią h o d o w li żub rów  w  Polsce została w y ło n io n a  w  K o m is ji O chrony 
Z w ie rz ą t P aństw ow e j Rady O chrony P rzy ro d y  osobna podkom is ja  pod 
p rzew odn ic tw em  p ro f . d ra  M ieczys ław a C z a j  i, z udz ia łem  p ro i. 
d ra  A ugusta  D e h n e l a  i  doc. d ra  Jana Ż a b i ń s k i e g o  oraz k o n 
su ltan ta  do spraw  op ie k i le k a rs k o -w e te ry n a ry jn e j, p ro f. d ra  St. P i w o 
w a r c z y k a .  Do zadań p o d k o m is ji w łączono spraw ę us ta len ia  d łu g o fa lo 
wego p lan u  h o d o w li żubra. W  zw iązku  z ty m  dokonany zosta ł podz ia ł 
w szys tk ich  żu b ró w  w  ośrodkach na lin ie  hodow lane —  n iz inn ą  i  górską. 
D la  l in i i  n iz in n e j w y jś c io w y m i sz tukam i są ż u b ry  dotychczasowej l in i i  
Po (B ia łow ieża), d la  l in i i  gó rsk ie j -—■ z dotychczasowej l in i i  Pu, ob e j
m u jące j zw ie rzę ta  posiadające dom ieszkę k r w i żub ra  kaukaskiego.

Ż u b ry  w  poszczególnych lin ia c h  podzielone zosta ły  na g ru p y  hodow 
lane w  zależności od środow iska i  stopn ia  wza jem nego pokrew ieńs tw a . 
P rzy ję to  zasadę p row adzen ia  chow u różnośrodow iskow ego ja k o  podsta
w y  przysz łych  łączeń m iędzyg rupow ych  żub rów  pozostających w  sto
sunkow o b lis k im  ze sobą po k rew ień s tw ie .

Na n a jb liższy  okres usta lono p lan  sprowadzen ia b y k ó w  hodow lanych  
z zagran icy. P la n  ten uw zg lędn ia  p rzy ję te  zasady hodow lane. W  m yś l 
ty c h  założeń w ydz ie lono  w  B ia ło w ie ży  dw ie  g ru p y  hodow lane żub rów  
n iz in n ych , z k tó ry c h  każda złożona je s t z 6 k ró w  i  2 byków . W  pozo
s ta łych  ośrodkach p ro w a dz i się hodow lę  żub rów  górsk ich , k tó re j pod
stawę tw o rzą : 17 k ró w  i  6 byków .
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W y k a z  i rozm ieszczen ie  żu b ró w  w  o ś ro d ka ch  h o d o w la n y c h  w e d łu g  stanu 
w  d n iu  1 s ty c z n ia  1957 ro ku

N ie p o ło m ic e

Putka 11. V . 42
Puszczanka 20. V I .  50
P u lka 16. V I I .  50
P u rta n ka 18. IX .  50
P u lónka 23. V I .  51

Pum eks 16. V . 49.
Puszczys ław 15. IX .  54
Puszkarz 31. V . 54
P u ło w ie c 15. V I I I .  54

p u s te ln ia 25. V I .  53
P uźn ianka 26 . X . 53
Puleśna 31., V . 55

M  (bez nazw y) 13 . V I I .  56
2 8. V I I I .  56
2 21 . V I .  56
M 6. X I I .  56

P uzorka  
P uszynka

Puszczan

Puszka 
P u n ita

M  (bez nazw y)
2

B o rk i

U .  V . 49 
26. IX .  47

26. V I I I .  51

26. V I .  54 
19. V . 54

14. V I I .  56 
4. X . 56

Pszczyna

P urta
P u bo rka
P u łom ka
P um ianka
Pum arka

7. V I I .  45 
17. X . 47 
15. V I I I .  47 
14. X . 48 
28. V I I I .  52

P u ty fa r  26. V . 51
P u de le k  21. V I .  52

P u słonka
P u ja ta
P u re lla

M  (bez nazw y) 
2 
M

Pudlaska
P uszysta
Pue lla

P u m ik
Pluszcz
P lam iec
P urtan
Pukacz
S to r-P er

2 (bez nazw y)
2

Beste
P lam ka
P o św ia ta
P o p ie lica
Poręba
P o d w ika
P o la tucha
Pogoń
P ozło ta
Pobudka
Pociecha

13. V I I I .  54 
28.V I .  55
8. V I I .  55

30. V . 56
9. V I .  56 
6. V I .  56

9. V I .  51 
12. V I .  52 
3. V I I I .  53

9. X I .  51 
1. V . 50
10. V I .  50 
30. X I .  54
26. V I .  54

52

27. V . 56 
3. 12. 56

V I.  39 
27. V . 48 
23. V I .  48
23. IX .  49 
6. V . 51 
21. V . 48
24. X I I .  51 
23. X . 51 
21. X I I .  51
I.  V I .  52
I I .  V I I I .  53

P o d b ip ię ta
Postęp
K arpacz
P o nu ry

B ie d o w y
P o lo t
P o ranek
Polas
Posusz
Poczet
Pościg
P odchorąży
P o tok

K a m io n ka
P o lanka
P o łudn ica
Pokusa
Pow aga
P ochodn ia
Powabna
P ohu lanka
P ogarka
Ponow a

N a w o ln o ś c i

Popas
P odarek
P o ja ta
Pogodna

P lu v iu s
P la to
P om ruk
P okó j
Po le l

30. V .  48 
15. V .  53 
7. V I I .  50 
19. V I .  53

54
6. V I I .  55 
14. V I I .  55
7. IX .  55
18. V I I I .  55 
5. V I .  56
19. V I .  56
20. V I I I .  56 
27. X . 56

2. X I I .  53
8. V I I .  54
31. V I I .  54 
5. V I .  55
3. V I I .  55 
7. V . 56 
12. V I I .  56
21. V I I .  56 
24. 8. 56 
24. X I .  56

w  puszczy

25. V . 51 
16. V . 53 
9. V . 48 
14. V I I I .  53

15. IX .  40 
1. V I .  41 
22. V . 51 
14. V . 53 
18. V . 49

S m ardzew ice

B ia ło w ie ża

G rupa  poka zow a

Z w rócono także uwagą na rac jon a ln e  zagospodarowanie poszcze
gó lnych  ośrodków  oraz na zapew nienie żubrom  odpow iedn ie j pow ie rzchn i 
śród leśnych po lan, p rzec ię tn ie  po 1 hektarze na jednego żubra. Pasze 
treśc iw e  i  z ie lo n k i o trz y m u ją  żub ry  je d yn ie  ja k o  uzupe łn ien ie  paszy 
podstaw ow e j, k tó rą  zapew nić pow inno  samo s ied lisko ośrodka.

D otychczasow y i'ozw ój h o d o w li ilu s tru ją  poniższe dane:

rok': sz tuk ogółem: urodzenia padnięcia

1954 71 (31,4o)1 13 (7,6) 12 (5,7)
1955 68 (30,38) 16 (9,7) 5 (4,1)
1956 74 (30,44) 22 (11,11) 3 (2,1)

1 L ic z b y  w  n a w ia s ie  o z n a c z a ją : 31 s z tu k  p łc i  m ę s k ie j,  40 s z tu k  p łc i  ż e ń s k ie j.

C h ro ń m y  p rz y ro d ę  4 49



Obecny stan h o d o w li żu b ró w  w  Polsce w ykazu je , że w  na jb liższych  
la ta ch  roczny p rzych ów ek  p o w in ie n  osiągnąć liczbą 20— 35 sztuk.

D la  pe łn ie jszego zobrazowania stanu naszej h o d o w li żu b ró w  w a rto  
zaznaczyć, że zarów no w  os ta tn ich  la tach, ja k  i  w  okresie poprzedn im  
od s tąp iliśm y znaczną liczbę  żub rów  in n y m  państwom . W  okresie od 
r. 1946 do końca 1956 w yw iez ion o  za gran icę ogółem  38 żub rów , z czego 
30 oddano do ośrodków  hodow lanych . W  ro k u  1956 przekazano żub ry  
następu jącym  państw om : B u łg a r ii 2, A n g li i 2 i  S zw ecji 1.

A . J a r o ń s k i

Łosie w  Puszczy Kampinoskiej

W  s ie rpn iu  1951 ro k u  P o lska o trzym a ła  od Z w ią z k u  Radzieckiego 
w  drodze w y m ia n y  za ż u b ry  6 łosi, k tó re  przeznaczono do ho do w li 
w  now o u tw o rzo nym  rezerw acie  na te ren ie  Puszczy K am p in osk ie j.

Celem reze rw a tu  je s t re s ty tu c ja  łosia w  Puszczy, a p rzy  pom yśln ie  
ro z w ija ją c e j się h o do w li, w  da lszych la ta ch  na in n y c h  terenach Polski. 
O grodzony reze rw a t m a 140 ha pow ie rzchn i.

P oczą tkow y stan łos i w y n o s ił 5 sztuk, gdyż jeden b y k  p a d ł w  czasie 
transp o rtu . W śród w ym ie n io n ych  p ięc iu  łos i b y ły  dw ie  losze „K a l ia “  
i  „K a l in a “ , urodzone w  r. 1951, jedna  łosza „K a m a “  z r. 1948, b y k  
„ K a m il“  z r. 1950, k tó rego  w  r. 1955 w yw iez ion o  do ogrodu zoologiczne
go w  O liw ie , i  b y k  „K a m p in o s “  z r. 1948.

W  okresie  od 1951 do 1956 ro k u  w łączn ie  p rz y b y ły  23 sz tuk i łosi, 
urodzone w  rezerwacie. W śród uzyskanego p rzych ów ka  b y ły  s tra ty  
w  liczb ie  p ięc iu  sztuk, z czego dw a w y p a d k i do tyczy ły  padn ięć k i lk u 
dn iow ych  łoszaków  z p rzyczyn  n ieza leżnych od hodow li. P adnięcie je d 
nego łosia  nastąp iło  w  czasie tra n s p o rtu  do Puszczy B ia ło w ie sk ie j. 
W  g ru d n iu  1956 ro k u  jeden łoś 7-m iesięczny zosta ł zag ryz iony przez 
w ilk i.

W ydarzen iem  zupe łn ie  n ieoczek iw anym  by ło  ba rba rzyńsk ie  zabicie 
łos ia  „K a p ita n a “  w  'je s ien i 1956 ro k u  w  oko licach w s i M aszny ko ło  
Sochaczewa L.

O becny stan ło s i w  rezerw acie  w yn os i 22 sz tuk i, w  ty m  9 b ykó w  
i  13 łosz licząc z m łodzieżą. W śród te j lic zb y  18 sztuk pochodzi z p rz y 
chów ka  uzyskanego w  rezerw acie  od ro k u  1951.

Od czerwca 1956 ro k u  rozpoczęto stopniow e wypuszczanie łos i na 
wolność. W ypuszczono 15 sztuk, z czego w  te j c h w ili ży je  14: 5 b y k ó w  
i  9 łosz. Z w ie rzę ta  te  w yra źn ie  zyska ły  na k o n d y c ji, gdyż ogrodzony 
re ze rw a t b y ł ju ż  za m a ły  d la  22 łosi. Łosie  z n a jd u ją  się pod opieką 
i  nadzorem  n ie  ty lk o  personelu O środka H o d o w li R zadk ich  Z w ie rzą t 
w  Laskach, lecz także personelu m ie jscow e j a d m in is tra c ji Lasów  P ań
s tw ow ych. S praw dzianem  zaak lim a tyzow a n ia  się łos i na w o lności będzie 
przebieg tegorocznych ocieleń oraz w ych ó w  potom stw a.

G roźne d la  łos i p rzebyw a jących  na w o lnośc i je s t n iebezpieczeństwo 
ze s tro n y  w ilk ó w , k tó re  g rasu ją  w  Puszczy K a m p in o sk ie j, oraz w n y k a rz y  
będących bodajże gorszą plagą od czw oronożnych d ra p ieżn ików , gdyż 
są n ie u c h w y tn i i  ja k  do tąd n ie  zorgan izow ano jeszcze a k c ji „ tę p ie n ia “ 
w n yka rzy .

Z o f i a  J a r n u s z k i e w i c z  1

1 P o r . n a s tę p n ą  n o ta tk ę .
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W  d n iu  18 w rześn ia  1956 r. w yp łoszony z Puszczy K a m p in osk ie j łoś 
„K a p ita n “  zosta ł osaczony i  w  b a rb a rzyń sk i sposób zam ordow any przez 
ludność w s i M aszny i  K ru b ic  ko ło  B łoń. Z aa la rm ow any w  te j spraw ie 
poste runek M i l ic j i  O byw a te lsk ie j w  Szym anow ie o d m ów ił udzie len ia  
pom ocy. Z aw iad om io ny  w s k u te k  tego z opóźnien iem  kom endan t M.O. 
w  K am p inos ie  zasta ł po p rzyb yc iu  ju ż  dogoryw ające zw ierzę.

B a rb a rzyń sk i, n ie  lic u ją c y  zgoła z k u ltu rą  X X  w ie k u  postępek w zb u 
d z ił słuszną fa lę  oburzenia. W yrazem  tego je s t m. in . rezo luc ja  pod ję ta  
przez Poznański O ddz ia ł L ig i O chrony P rzy rod y , z k tó re j p rzy taczam y 
tu ta j następu jący ustęp.

„O becn i na zeb ran iu  L ig i O chrony P rzy ro d y  w  P oznan iu w  dn iu  
28 stycznia 1957 r. w  liczb ie  280 osób w y ra ża ją  sw oje g łębokie oburze
n ie  z pow odu zabic ia w  b a rb a rzyń sk i sposób zna jdu jącego się pod ochro
ną łosia  „K a p ita n a “  przez ludność w s i M aszny ko ło  B ło n ia  pod W arsza
wą, dom agając się jednocześnie surowego u k a ra n ia  g rzyw ną  p ien iężną 
w szys tk ich  uczestn ików  po low an ia  na w ym ien ionego w yże j ło s ia “ .

S praw a zab ic ia  łosia „K a p ita n a “  znalazła sw ój ep ilog  w  sądzie. 
„Ekspress W ieczo rny“  z dn ia  13 k w ie tn ia  1957 r . poda ł, że sąd skazał 
spraw ców  zab ic ia  łosia, J. P ł o w i k a  i  T.  L i p i ń s k i e g o  na 6 t y 
godni, a J .  W i e c z o r k a  na 3 tygodn ie  aresztu. Jest to wobec u k a ra 
n ia  spraw ców  zab ic ia  św is taka  w  ro k u  1952 d w u l e t n i m  a r e s z t e m  
uderza jąco n is k i w y m ia r  ka ry .

J. D u t k i e w i c z

P R Z E G L Ą D  W Y D A W N IC T W  I  P R A S Y

Bestialskie zabicie łosia „Kapitana“

Kom unikat M inisterstw a Oświaty 1

w  spraw ie  ks ią żk i: N. R y k ó w  M etodyka  nauczania zoo log ii, t łu m a 
czenie z ję zyka  rosy jsk iego  W ł. M i c h a j ł o w a .  PZW S, W arszawa

1956, s tr. 407.

M in is te rs tw o  O św ia ty  zw raca uw agę nauczyc ie li b io lo g ii, że w  w yże j 
w ym ie n io n e j książce spraw y och rony p rz y ro d y  u ję te  śą inacze j, n iż  re 
g u lu ją  to  us taw y w  Polsce Lu do w e j. T a k  w ięc  w  rozdzia le  om aw ia ją-, 
cym  m yś lis tw o  fu te rk o w e  na str. 291 podane są (pe titem ) in s tru k c je  
s taw ian ia  po trzasków  na zw ierzęta  ob ję te  w  Polsce ochroną (niedźw iedź, 
g ronosta j, łasica) lu b  ustaw ą ło w ie cką  (ryś, zając, tchórz). W  Polsce 
L u do w e j w n y k a rs tw o  je s t ustaw ow o zabronione, w ięc  oczyw iście w ia 
domości tych  przekazyw ać n ie  należy.

Z wychow aw czego p u n k tu  w idzen ia  n ie  pow inno  się rów n ież  sto
sować ze zw ie rzę tam i żadnych eksperym entów  op a rtych  na m etodzie 
w iw is e k c ji.  W  zw iązku  z ty m  podane na str. 205 (pe tit) dw a dośw iad
czenia na te m a t r o l i  czu łków  ja k o  na rządów  w ęchu Oraz na str. 206 
(pe tit) dośw iadczenia o odrębności bu dow y narządów  oddychan ia  u  ow a
dów  n ie  nada ją  się do re a liz a c ji na w e t na godzinach poza lekcy jnych , 
ja k  to sugeru je  autor. 1

1 P rz e s ła n y  p rz e z  M in is te rs tw o  O ś w ia ty  w  m a rc u  1957 r .  do  czasop ism a  
„ B io lo g ia  w  S z k o le “ .
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prowadzono jednakże ty lk o  pobieżną c h a ra k te rys tykę  tych  zespołów 
i  n ie  dołączono żadnych zdjęć fitosoc jo log icznych . Ponieważ a u to r z a j
m ow a ł się w y łączn ie  roś linnośc ią  z ie lną , z kon ieczności c h a ra k te ry s ty 
ka  ta  je s t n iepe łna  i  posiada ta k ie  same b ra k i, ja k ie  w y tk n ię to  au to ro 
w i p ra cy  o drzewach i  k rzew ach  W ierzch lasu. Bardzo sum iennie na to 
m ia s t w ykonane  jes t zestaw ienie system atyczne ga tunków , z uw zg lęd- 
n in ie m  ty p ó w  b io log icznych  R a u n k i a e r a ,  sposobów rozsiew ania, 
rozmieszczenia' w  rezerw acie i  okreś len ia , ja k i e lem ent geogra ficzny 
p rze ds taw ia ją  poszczególne ga tunk i. Zastrzeżenia w zbudza ją  słabe od
b i tk i  fo tog ra ficzne .

Prace: F r. B ł a ż e j e w s k i e g o  p t. Chrząszcze trupożerne  reze r
w a tu  cisowego W ierzch las  oraz I .  B ę d z i a k  —  Rozmieszczenie m ro 
w is k  w  rezerw acie  c isow ym  W ierzch las  wnoszą nieco danych ze św ia 
ta  ow adów  do ogólnego obrazu biocenozy reze rw atu . A u to r  p ie rw sze j 
z w ym ien ion ych  prac poda je  system atyczny w yka z  ga tunkó w  chrząsz
czy trupoże rnych , z ło w io nych  w  obręb ie reze rw a tu  i  na obszarze całe
go nad leśn ic tw a  W ierzchlas. Z zestaw ienia ilościow ego w y n ik a , że lic z 
ba g a tunkó w  w  rezerw acie  znacznie przewyższa liczbę z ło w io nych  poza 
jego g ran icam i, co je s t spowodowane lepszym i w a ru n k a m i życ io w ym i 
w  rezerwacie.

B adan ia  nad rozm ieszczeniem  m ro w is k  w  rezerw acie  s to ją  m. in. 
w  zw iązku  z okreś len iem  stopn ia  odporności lasu na dz ia łan ie  szkod
n ik ó w ; —• obecność m ro w is k  ma znaczenie doda tn ie  d la  stanu zd ro w o t
ności lasu. A u to rk a  s tw ie rd z iła  ubóstw o zarów no sk ładu  ga tunkow ego 
m yrm e k o fa u n y  ja k  i  ilo śc i m ro w is k  w  rezerw acie, co spowodowane 
je s t p rzypuszcza ln ie  n ieo dpo w iedn im i w a ru n k a m i eko log icznym i, g łó w 
n ie  b ra k ie m  s ied lisk  suchych i  nasłonecznionych.

S. S t r a w i ń s k i  w  p racy  pt. Fauna kręgow ców  reze rw a tu  ciso
wego W ierzch las  p o s ta w ił sobie za zadanie —  poza dostarczeniem  m ate
r ia łu  do opracow an ia  całości fa u n y  k ręgow ców  reze rw a tu  —  zna lezie
n ie  odpow iedzi na pytan ie , czy reze rw a ty  są rozsadn ikam i szkodników , 
oraz uzyskan ie  danych do zap lanow an ia  szerszej a k c ji och rony reze r
w a tu  w  W ierzch les ie .. W  przeglądzie  system atycznym  g ru p  k ręgow ców  
au to r poda ł m. in . w ie le  obse rw ac ji b io log icznych  oraz o m ó w ił ro lę  
i  znaczenie poszczególnych g ru p  w  rezerwacie. P łazom  p rzyp isa ł zna
czenie gospodarcze pośrednio pożyteczne (od g ryw a ją  one pew ną ro lę  
w  tęp ien iu  szkodn ików  leśnych). G ady b io rą  częściowy ud z ia ł w  n isz
czeniu szkod liw ych  ow adów , poza ty m  same są pokarm em  d la  p ta ków  
drap ieżnych , je ży  i  bo rsuków . '

O bserw acje p ta k ó w  m ia ły  cha ra k te r p ro w izo ryczny , p o z w o liły  je d 
nakże s tw ie rdz ić  a u to ro w i w ie lk ie  bogactw o ga tunków , co w iąże się 
z dogodnym i w a ru n k a m i życ ia  i  rozm a itośc ią  s ied lisk. R ezerw at jes t 
także cennym  schron isk iem  d la  p ta k ó w  prze lo tnych . A u to r  podkreśla  
ro lę  p ta kó w  w  odn ies ien iu  do cisa, a m ia no w ic ie  rozs iew anie  go i  tę 
p ien ie  jego szkodników .

W e w n ioskach  końcow ych  n a tu ry  gospodarczej i  ogólnej a u to r pod
k re ś lił,  że re ze rw a t W ierzch las n ie  je s t rozsadn ik iem  szkodn ików  spo
śród g ryzo n i (nie s tw ie rdzono  w ę d ró w ek  g ryzo n i z reze rw a tu  do te re 
nów  p rzy leg łych ), oraz że fau na  kręgow ców  n ie  narusza rów no w ag i 
procesów b io log icznych  w  rezerwacie.

K . K ę p c z y ń s k i  op isa ł dw a nowe stanow iska  brzozy n is k ie j 
(B e tu la  h u m ilis )  ko ło  Skępego w  pow iecie  lip n o w sk im . Jedno z n ich  
zn a jd u je  się nad jez io rem  „M ie ln o “ , d ru g ie  w  p o b liżu  m ie jscow ości 
„Ł a w ic z e k “ . P ierwsze, wcześnie j przez au tora  od k ry te , zosta ło przez 
n iego w szechstronnie opracowane. M im o  dość dużego obsiewu i  tw o -
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rżen ia now ych  osobn ików  na drodze w ege ta tyw ne j zasiąg w ystenow a- 
m a brzozy n is k ie j stale się zm niejsza w sku te k  wypasania7 k ” a
tak  A13/  w y c ,lnam a w iększych okazow  tego k rze w u  przez w łaśc ic ie li 
łą k  A u to r  podaje w n iosek, aby celem uch ron ien ia  powyższego stano- 
w iska  od zupe łne j zag łady w y łączyć  ca łkow ic ie  om aw iany  te ren spod 
uży tko w an ia  gospodarczego, a p rz y n a jm n ie j zabron ić w y c in a n ia  i  n isz
czenia k rze w ó w  brzozy n is k ie j. bz
mn £ ; . ? o c z ° P k o  P t' An<} l \za P op u lac ji leszcza (A b ram is  b ra 
m a  L .) w  W isie  pod T o run ie m  je s t in te resu jąca  z p u n k tu  w idzen ia  ra 
c jo na lne j gospodark i ryb n e j. Na podkreślen ie  zasługuje w n iosek auto 
ra  o po trzeb ie  podn iesien ia  w y m ia ró w  och ronnych leszczy po ław ianych  
™ J ywm ie m ° n5T  °k rzek i. Leszcz je s t je d n ym  z na jw ażn ie jszych
gospodarczo g a tunkó w  środkow ego i  dolnego biegu W is ły . Jak  w y k a 
za ły  badania, m im o dosc dobrych  w a ru n k ó w  rozm nażania i  rozw o iu  
is tn ie je  niebezpieczeństwo pogorszenia się jego stosunków  ilośc iow ych  
w sku te k  w zros tu  in tensyw nośc i eksp loa tac ji. ow y

A . K w i a t k o w s k a

C Z A S O P I S M A

W  num erze 17 N O W E J K U L T U R Y  z dn ia  22 k w ie tn ia  1956 r. u k a 
za ły  się w  ru b ry c e  „N o ty “  uw ag i ob. A n d rze ja  Z i e m i l s k i e g o  n t 
Bierność i  k o le jk i.  A u to r  je s t en tuz jastą  b ia łego szaleństwa i  tw ie rd z i 
ze budow a k o le je k  tu rys tycznych  i  w yc iągó w  postępu je w  Polsce zbv t 
po w o li. O strzem  s a ty ry  a ta ku je  „p rze raża jącą  n ieuchw ytność kom ne- 

zw anych .^ s ta n c j i“  i  ro zp ra w ia ją c  się z G K K F  P T T K  

b ieraneZnPaeTaTo‘‘ t C L ” ' 6 bu d u je  dziś —  k o le jk i ro í- ’ 
obserw owane w  T a trach  k tó re g o  t̂ tW° dow  s łuż? autoro w i ^ t y  pa
n u ją c y m i za granicą. ’ “  1 * k ty  P °ro w n u je  ze s tosunkam i pa-

w a n S 1 n ^ h i lM ó Z, f mnÍan U WątpiĆ W dobre in te n c i e au tora  co do respekto- 
na rc  r s k k  t ° n y  p rz y ro d y ’ n iem n ie j -  aneksja T a tr  na cele
h l l S  l  skoncen trow an ie  w ym agań co d o -u rz ą d z e ń  spo rtow ych  
n ó w  na °ksza r ta trza ń sk i z pom in ięc iem  innych , lepszych naw e t te re 
n ó w  —• budzi w ie lk i n iepokó j.

Od czasu ogłoszenia uw ag ob. Z i e m i l s k i e g o  ty le  się w  Polsce 
zm ien iło  na korzyść że D y re k c ja  T a trzańskiego P a rk u  Narodowego 
coraz le p ie j i  coraz skuteczn ie j koo rdynow ać może różnorodne poT rz l- 
by  tu rys tó w , m e dopuszczając do k o l iz j i  z naczelnym  zadaniem  P a rku  
ja k im  je s t ochrona p rzy ro d y  ta trzań sk ie j. ’

Naszym  zdaniem , ty lk o  na dobre w y jść  może tu rys tyce  i  T a trom  
przerzucenie części ru ch u  tu rys tyczno -spo rtow ego  na inne te ren y  K o
w v A w k n w p y n ^  í 26*33. z p rzedw o jennym  zw ycza jem  k ie ro w a n ia  ruchu  
wycieczkow ego i  tu rys tyczno -sportow ego przede w szys tk im  w  T a try  Sa
¿?eSZCk tó ro nw T a ?  W P0]sce- Tam  należy przeprow adzać różne in w e s ty cje, k tó re  w  T a trach  są w yk luczone.

H. S z a f r a n ó w n a

W ydaw nictw a międzynarodowe

s o w M v c h Ŝ m iaredakv i  POdf je m y  n in ie .iszym do w iadom ości za in te re - 
nf S t  « ?  J a k ,a  zaszła w  ty tu le  w y d a w n ic tw a : “ B r it is h  A bstracts

d ica l Sciences , k tó re  obecnie ukazyw ać się będzie pod nazwą
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“ I n t e r n a t i o n a l  A b s t r a c t s  o f  B i o l o g i c a l  S c i e n c e s ”  
i  obe jm ie  znacznie szerszy zasięg recenzowanej l i te ra tu ry  p rz y ro d n i
czej. A dres w y d a w n ic tw a : 4 &  5 F itz ro y  Square, London W. 1. Sekre
ta rz  re d a k c ji: M iss M . G lan fie ld .

S p r o s t o w a n i e

W  ze szyc ie  2/1957 cza sop ism a  C H R O Ń M Y  P R Z Y R O D Ę  O J C Z Y S T Ą  p rz e o c z o n o  
w  k o re k c ie  n a s tę p u ją c e  b łę d y .

1. W  a r t y k u le 'p ro f .  K . S t e c k i e g o  i  m g ra  H . S z u l c a  p t.  Z a b y tko w e  
c isy :

N a  s tro n ie  4 w  w ie rs z a c h  14/13 o d  d o łu  z a m ia s t „P o m ię d z y  trz e m a  k o r o n a m i“  
p o w in n o  b y ć : „P o m ię d z y  trz e m a  k o n a ra m i. . “

N a  s tro n ie  6 w  w ie rs z u  18 o d  g ó ry  w y d ru k o w a n o :  ,,5 0 -h e k ta ro w e j p o w ie rz 
c h n i “  z ó m ia s t: 5 0 -a ro w e j p o w ie rz c h n i. . . “

2. W  a r ty k u le  m g ra  M . M a z a r a k i e g o  p t. P o iv ia t ch rza n o w sk i ze s tano
w is k a  och rony  p rz y ro d y  n a  s tro n ie  30 w  u s tę p ie  t r z e c im  u le g ły  z n ie k s z ta łc e n iu  
w s k u te k  o p u s zcze n ia  je d n e g o  w ie rs z a  i  d w u k ro tn e g o  p o w tó rz e n ia  te g o  sam ego 
w ie rs z a  (5 i  7 w . o d  d o łu )  d w a  z d a n ia  m ieszczą ce  s ię  w  w ie rs z a c h  9—5 o d  d o łu . 
P o w in n y  one  b rz m ie ć :

„ S k rz ę tn e  u s u w a n ie ' p rz e z  le ś n ik ó w  w  la s a c h  d rz e w  d z iu p la s ty c h  p o z b a 
w ia  lic z n e  rzesze  p ta k ó w  d z iu p ła k ó w  o ra z  n ie to p e rz y  n a tu r a ln y c h  m ie js c  g n ia z 
d o w a n ia . P o w a ż n ie  n is z c z y  je  ta k ż e  s to s o w a n ie  t r u c iz n  w  a k c j i  o p y la n ia  la s ó w  
w  w a lc e  z o s n u ją  g w ia ź d z is tą “ .

R e d a k c ja

P R E N U M E R A T Ę  C Z A S O P IS M A  „C H R O Ń M Y  P R ZY R O D Ę  O JC Z Y S T Ą  ‘ 
p rz y jm u je  C en tra lna  E kspedycja  P P K  R U C H  w  W arszaw ie, u l. S rebrna 12, 
kon to  czekowe P K O  n r  1-6-100020, oraz de lega tu ry  w  m iastach w o je 

w ódzkich .
Sprzedaż i  w y sy łkę  za zaliczeniem  pocztow ym  czasopism P W N  z la t 
ub ieg łych prow adzą sk lepy an tykw a ryczn e  R U C H U  w  W arszaw ie, 

u l. W ie jska  14 i  P u ław ska  108.____________________ _
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